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DNI 


Nr. 260. 


Zeznania wywiadowców urzędu śledczego 


w trzynastym dniu procesu brzeskiego. 


WARSZAWA, 9.11. Proces w dnin dzi- 
sjejszym rozpoczął się o godzinie 10 mi- 
| pt 15. Zeznawali w dalszym ciągu 
świadkowie oskarżenia, „wywiadowcy u- 
rzędu śledczego. Jako pierwszego świad- 
ka wezwano przed sąd kobietę wywia- 
dowczynię, JÓZEFĘ BOCZKOWSKĄ. 


ZEZNANIA ŚW. J. BOCZKOWSKIEJ. 


Była ona delegowana kilkakrotnie z 

tamienia urzędu śledczego na wiece 
_.P. 5. Opowiada, że słyszała na jed- 

nym z nich, jak poseł Barlicki nawoly- 

wał do zgładzenia marsz, Piłsudskiego. 
= świadek zeznaje bardzo cicho, a wo- 
= hec rewelacyjnej treści tych zeznań, o- 
brańcy domagają się, aby Boczkowska 
zeznawalu głośniej, 

ADW. JAROSZ czyni przytem uwa- 
gę: Niech pani mówi głośniej, niech się 
pani nie wstydzi, 

W dalszym ciągu Swego zeznania św. 
Boczkowska podaje treść przemówień 
posła Barlickiega, zeznając, iż nawoły- 
wał on do wałki do upadłego i o marsz. 
Piłsudskim mówił, że obecnie zrzucił on 
maskę z oblicza i wobec tego nie trze- 
ha go szezędzić, przygotowywać bomby 
it d. 

_ PRZEWODNICZĄCY: Czy wzywał 
osk. Barlicki do obalenia. rządu? 

BOCZKOWSKA: Mówił, że trzeba 
rząd pułkowników zamienić na rząd 
proletarjatu, przyczem zaznaczył, że wy 
_ gsłarczy zgładzić jednego człowieka. 
PRZEWODNICZĄCY: Skąd świadek 
tak dokładnie pamięta treść przemó- 
wień? 

— Zaraz po zebraniach, kiedy Świeżo 
wszystko miałam w pamięci, robiłam 
sobie notatki. 


PRZEWODNICZĄCY: Czy świadek 
ywała na zebraniach Stronnictwa Na- 
dowego? 


 — Bywałam i słyszałam  przemówie- 
ia majora Tłuchowskiego. 
PROKURATOR GRABOWSKI: Od 
jedy świadek pracuje w urzędzie Śled- 
ym? 
— Od 1921 r. w brygadzie kryminal- 
©j, a od 1927 r. do roku obecnego w 
politycznej. 
Przy dalszych pytaniach okazuje się, 
te św. BOCZKOWSKA zdradza zupeł- 
hy brak inteligencji i orjentacji. 
ADW. STERLING: Kiedy to P.P.S. 
 Mzygotywała się do zamachu? 
— Przed Sejmem. 
— A przed którym? 
— Przed drugim. 
— A ile wogóle było Sejmów? 
= Trzy — później Boczkowska popra- 
Wia się, że tylko 2. 
ADW. JAROSZ: Jak się pani dostała 
na ta zebranie, na którem mówiono o 
bombach? 
— Nie robiono trudności i zezwalano 
wchodzić nawet sympatykom. 
— A ile było tam osób? 
— 100. 
Kiedy przyjechała pani do Polski? 
1919 r. 
— Qd kiedy pani chodziła na wiece 
P. P, S.? 
— Od 1927 r., przed rozlamem. 
ADW. JAROSZ prosi o stwierdzenie, 
u Sędziego Demanta św. Boczkowska 
teznawała, iż dopiero od 1950 r. zaczęła 


I 


AE na zebraniach politycznych 
AR S. C. K. W., co jest sprzeczne z o- 


nem jej zeznaniem. 

ADW. JAROSZ: Co to jest C. K. W.? 
— Nie wiem. 

— Gdzie te była mowa o zgładzeniu 
marszałka Piłsudskiego, do którego miał 
lawoływać poseł Barlicki? 


— ag to na zebraniu przy ul. ®ziel- 


ni „mówiąc o tak strasznej historji, jak 
zgładzenia marszałka, nie wspomniała, 
gdzie to było? 

— Nikt mnie o to nie pytał? 

PRZEWODNICZĄCY stwierdza, że 
z zeznania, złożonego u Sędziego śled- 
czego, wynika, że Boczkowska była de- 
legowana od 1950 r. da uczestniczenia w 
zebraniach P. P. S. C. K. W., Stronni- 
ctwa Narodowego i Chrześcijańskiej 
demokracji, przyczem podając treść 
przemówienia Barlickiego, nie zeznawa- 


ia kategorycznie, lecz mówiła: „zdaje 
się“ i często powtarzała „nie pamię- 
tam*. 

PRZEWODNICZĄCY stwierdza, iż 


wbrew temu obecne zeznania są katego- 
ryczne, a przed Sędzią śledczym świa- 
dek mówiła, że z przemówienia Barlic- 
kiego wywnioskowała raczej, iż to cho- 
dzi o zabójstwo marszałka Piłsudskiego. 

ADW. JAROSZ: Kiedy pani bywała 
na zebraniach Chrześcijańskiej Demo- 
kracji? 

— Zawsze. 

— Ale kiedy? 

Świadek nie potrafił ustalić daty. 

— A kiedy był kongres „Centrole- 
wu“ w Krakowie? 

— Dnia 14 września. 

(Jak wiadomo, jest to data manifesta- 
cji w Warszawie, nie zaś kongresu w 
Krakowie). 

Po tych pytaniach świadka zwolniona 
od dalszych badań. 


ZEZNANIA ŚW. DELESTOWICZA. 

Następnie wezwano drugiego świad- 
ka, również wywiadoweę policji poli- 
tycznej MARCINA  DELESTOWICZA. 
Bywał on na wiecach i akademji P.P.S. 
na Bródnie przy ul. Siedzibnej. Prze- 
mawiał wówczas osk, Barlicki, który 
przypomniał, jak dawniej za ezasów za- 
borczych marsz. Piłsudski chodził po fa- 
brykach j organizował robotników. Osk. 
Barlicki miał się następnie wyrazić zu- 
pełnie negatywnie o stanie poczytalno- 
ści jego obecnie. 

— Rząd znowu — zeznaje dalej De- 
lestowicz — nazwał Barłieki zgniłym 
parkanem i tylko lada kopnięcie nogi 
wystarczy, aby go przewrócić. Wszyst- 
kich ministrów nazwał Barlicki maneki- 
nami. Wzywał on do organizowania się, 
bo zbliża się chwila, kiedy skończy się 
dyktatura i ulica będzie decydowała. 

PRZEWODNICZĄCY: Dlaczego w 
śledztwie świadek nie mówił o zebra- 
niach, na których przemawial pos. Bar- 
łicki? 

ŚW. DELESTOWICZ: Zapomniałem. 
Przypomniałem Sobie dopiero jak się 
stała głośna sprawa aresztowań. 


PROK. GRABOWSKI: Jak świadek 


technieznie wykonywał swą rolę wywia- 
dowcy? 

— Na wiecach notatek nie robiłem. 
Dopiero po powrocie do urzędu przy- 
pominałem sobie przemówienia i spisy- 
wałem je. 


ADW. BERENSON: Czy pan u Sę- 


dziego Śledczego 
wie raportów? 
= Na podstawie raportów i przypom- 
nień. 

— Gdzie były te raporty? 

—- Już przed mojemi zeznaniami by- 
ły u sędziego śledczego. 

ADW. BERENSON: Kto je przesłał? 

— Urząd śledczy. 

— Czy, badając pana, sędzia śledczy 
pokazywał te raporty, pytał czy tak a 
tak było? 

— Tak jest. 

— A raport o Barlickim panu poka- 
zy wał? £ 

— Dlaczego? 

— Pozostał w urzędzie śledczym. 

ADW. BERENSON: Dlaczego więc 
u Sędziego śledczego znalazły się rapor- 
ty z przemówień osób, nieobjętych ak- 
tem oskarżenia, a nie było raportu o 
Barlickim? 

ŚWIADEK: Zapomniałem. 

— Przecież Barlicki wówczas siedział 
w więzieniu. 

Świadek nie daje odpowiedzi. 

— A kto panu przypomniał to teraz? 

— Tak sobie, teraz to sobie przypom- 
niałem. 

— A czy o uzbrojeniu przez partję mi 
licjantów mówił pan w śledztwie? 

, ŚWIADEK: Nie przypominam sobie. 

ADW. BERENSON prosi o stwierdze- 
nie, że w śledztwie świadek tego ustępu 
nie zeznał, 

ADW. BERENSON: Więc dlaczego 
pan w śledztwie wspomniał o tylu mo- 
mentach, nie dotyczących oskarżonych, 
a tak ważnych rzeczy pan zapomniał? 

Świadek nie odpowiada. 

ADW. BERENSON: Chwilowo wię- 
cej pytań nie mam. 

ADW. NOWODWORSKI: 
szczano na zebrania P. P. S., 
pan uczęszczał? 

— Na podstawie legitymacji partji. 
A czy pan miał legitymację? 

Nie. 
Więc jak pana wpuszczano? 

— Tak jakoś wchodziłem. 

W związku z zeznaniem Świadka w 
śledztwie, że słyszał, jak dzialacz socja- 
listyczny Tarkowski wspomniał o obcię- 
ciu przez jakiegoś przodownika uszu u- 
czestnikowi manifestacji, ADW. BE- 
RENSON pyta: 

— Czy pan czytał o tem zdarzeniu w 
prasie? 

ŚWIADEK: Czytalem. Przypominam 
sobie jednak obecnie, że nawet byłem 
świadkiem tego. Miało to miejsce przy 
ulicy Ciepłej, podczas rozpraszania ma- 
nifestacji komunistycznej. 

ADW. BERENSON: Dlaczego pan u 
sędziego Śledczego mówił. że to slyszał, 
pan od mówcy Tarkowskiego, kiedy dziś 
pan wspomina, iż był pan Świadkiem 
zajść? 

— Nie wiem. 

— Więc może pan do raportów wpi- 
Sywał to, co pan czytał w prasie? Wia- 


zeznawał na podsta- 


Jak pu- 
na które 


Dziś we wtorek 10 listopada b. r. odbędzie się w 
kościełe parafjalnym w Sosnowcu 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


za spokój dusz wszystkich poległych dotychczas w walce 
z przestępczością Policjantów. 
Na nabożeństwo to zaprasza 


ŁSI6 


Korpus PP. w Sosnowcu. 


| ` Dlaczego u sedziego Demanta pa- ! NIEJ A 


domo bowiem, że żadnego zdarzenia a 
obcięciem uszu w Warszawie nie było, 
ŚWIADEK: Proszę sądu o wzięcie 
mnie w obronę, ponieważ na niektórę 
pytania odpowiedzieć nie mogę. 

PRZEWODNICZĄCY zwraca uwagę 
świadkowi, aby na pytanie odpowier 
dział, 

ADW. BERENSON: Więc wyjaśniam, 
Dlaczego pan mówił o Tarkowskim? 

— O żudnym Tarkowskim nie mówie 
łem. 

ADW. BERENSON prosi o stwier- 
dzenie, iż w śledztwie świadek zeznał, 
iż słyszał o tem zdarzenin z ust prze 
mawiającego Tarkowskiego. 

Wobec tej sprzeczności, zadaje szereg 


pytań świadkowi przewodniczący, jak 
również sędzia Rykaczewski, lecz nie 
dzują one rezultatu pozytywnego. Na 


swoje wytłumaczenie świadek ma jeden 
argument, że się nie bardzo orjentuje. 

ADW. HONIGWILL: Czy zna pan 
wladze P, P. S.? 

ŚWIADEK: To nie jest żadna wła. 
dza. 

— (zy jest zarząd główny? 

— Jest. 

— Jak się nazywa? 

— To nie nałeży do sprawy. 

PPRZEWODNICZĄCY: Niech świar 
dek odpowie, czy wie, czy nie wic? 

ŚWIADEK: (Po chwili poprawia się). 
Owszem wiem, Centralny Związek wye% 
konawczy. 

Na ławach obrończych i oskarżonych 
śmiech. 

ADW. NOWODWORSKI: Czy zezna- 
nia świadka w śledztwie pisanc są wła. 
snorzęcznie, czy na maszynie? 

Przewodniczący stwierdza, 
są na maszynie. 

Następnie sąd zarządził 15-minutowy 
przerwę. 


ŚWIADEK KARKOWSKI. 
ŚWIADEK STEFAN KARKOWSKI, 


wywiadowea urzędu śledczego, był dele 
gowany na różne zebrania P. P. S, w 
jesieni 1929 r. Między innemi, podczas 
zebrania na ul. Grzybowskiej 57, na któ 
rem było okolo 70 — 80 osób, słyszal, 
jak osk. posel Barlicki w bardzo ostrej 
formie krytykując rząd, twierdził, że 
kryzys, który państwo przeżywa, jest 
winą tego rządu, oraz że musi być tak, 
gdyż członkowie rządu, byli wojskowi, 
nie są przygotowani do rządzenia pań- 
stwem. Świadek stwierdza, że poseł Bar- 
licki miał powiedzieć: „Robotnicy win- 
ni być przygotowani, ponieważ w każ- 
dej chwili mogą się powtórzyć wypadki 
krakowskie i wtedy trzeba będzie wy- 
słąpić ostro”, Na innem zebraniu w tym 
samym lokalu — jak mówi świadek — 
gdy przemawiał sen. Strug, wpadł pos, 
Dubois i oświadczył, że trzeba niczwłocz 
nie wyjść na ulicę, żeby poprzeć demon- 
strację, która rozpoczęła się na Lesz- 
nie. Demonstracja doszła do ul. Żelaznej 
i Chłodnej i przy kościele byla rozbita 
przez policję. Część demonstrantów prze 
dostała się na Krakowskie Przedmieście 
i naweł na Nowy Świat, 

PPRZEWODNICZĄCY: Czy oskarż. 
Barłicki mówił co o policji? 

ŚW. KARKOWSKI: Tak. Mówił, że 
część policji w razie wystąpień rzuci 
broń, a zresztą z tymi, którzy tego nie 
uczynią, damy sobie radę. 

PROK. GRABOWSKI: Czy chodził 
pan na wiece od jesieni 1929 r. i czy 
nastroje opozycyjne wzrastały? 

— Tak, szczególnie przed okresem po 
przedzającym kongres krakowski. 

— Czy Barlieki nie mówił czego a 
wojsku? 

ŚWIADEK: Nie pamiętam. 


(Dokończenie na stronie 2-cej), 


że pisane 


<GKURJER ZACHUDNE Wrotek I0 Lstopada DDI roke 


Dalszy ciąg: „Zeznania wywiadowców urzędu śledczego“. 


— Czy Barlicki mówił jak zachowa 
się proletarjat prowincjonalny, gdy de- 
monstracje odbywać Się poczną w stoli- 
cy kraju, t.j. w Warszawie? 

— Proletarjat prowincjonalny mial 
podążyć stolicy na pomoc. 

PROK.: Jak się mieli zachować chło- 
pi? 

— Nie przypominam sobie. 

PROKURATOR: Czy Barlicki kryty- 
xował czy też lżył rząd? 

— Nie byla to delikatna forma... 

W tej chwili powstaje oskarżony Bar- 
licki, protestując przeciwko umyślne- 
mu nazywaniu go „Barliekim* i prosząc 
o nazywanie go w kulturalnej formie, 
albo oskarżonym Barlickim, alba pos. 
Barlickim. Jednocześnie kilku adwoka- 
tów z ławy obrońców popiera prośbę 
pos. Barlickiego. 

PRZEWODNICZĄCY oświadcza, że 
nie może zmuszać prokuratora do za- 
chowania form towarzyskich. 

ADW. HONIGWILL prosi a zaproto- 
kułowanie oświadczenia posła Rarlickie 
go oraz odpowiedzi przewodniczącego. 

Przewodniczący zgadza się. 

ADW. BERENSON:  Wiceprokurator 
Grabowski pytał się, czy proletarjat pro 
wincjanalny miał podążyć na pomoc 
stolicy. Czy świadek słyszał to na wła- 
sne uszy? 

— Na właene... 

— A dlaczego świadek nie powiedział 
tego u Sędziego śledczego? 

~- Bylem zmęczony i do tego na służ- 
bie. 

— Czy świadek zeznawał z notatek? 

— Nie. 

— Czy sędzia Demant zeznania Świad- 
ka notował ręcznie? 


— Nie pamiętam. 


ADW. BERENSON: Czy mówiąc o 


papierosach ministra _ Miedzińskiego, 
pos. Barlicki krytykował, czy też lżył 
ga? 


- Ostro krytykował. 

ADW. STERLING: Czy wtenczas na 
wezwanie pos. Dubois wszyscy wyszli 
na pomoc demonstrantom? 

— Nie, nie wszyscy. 

ADW. STERLING: Co wołano na u- 
licy. 

ŚWIADEK: Precz z marszałkiem Pił- 
sudskim, niech żyje Daszyński! 

ADW. STERLING: Więc świadek u- 
waża to za nienormalne, że krzyczano: 
precz z Piłsudskim? 

ŚWIADEK: Tak. 

ADW. STERLING: A gdyby krzycza- 
no: Niech żyje marszałek Piłsudski, 
czy byłoby to normalne? 

ŚWIADEK: To załeży od okoliczno- 
ści... 

ADW. STERLING: -Czy 
Krakowskiem Przedmieściu? 

— Byłem. 

— Czy przęd. radą ministrów była ma- 
nifestacja? 

— Była, ale tylko na chodnikach: 

ADWOKAT.. zwrócił się do sądu z 
prośbą o odczytanie zeznań świadka u 
sędziego śledczego, bo one są niezgodne 
z obecnemi zeznaniami. 


` 
INNI ŚWIADKOWIE. 


Następnie zeznawał ŚW, LICHECKI, 
który słyszał, że osk. Barlicki powiec- 
dział, iż rząd m. Pilsudskiego ośmiesza 
Polskę. 

ŚW. JÓZEF NIEWIADOMSKI. ślu- 
sarz, członek P. P. S., komendant milicji 


pan był na 


dzielnicy Bródno, opowiada, że milicja 
służyła tylko da utrzymywania porząd- 
ku. W pierwszych dniach listopada 
r. ub. został aresztowany, a później 
zwolniony. W dniu 4 listopada był prze- 
słuchany przez sędziego Demanta i wów 
czas, gdy zeznał a jakichś szrapnełach, 
został zwolniony. Drugi raz został wez- 
wany do przesłuchania w okresie Boże- 
go Ciala. W 'ezasie tego zeznania cofnął 
swoje poprzednie zeznanie o szrapne- 
łach. Teraz również je cofa. 

Okazało się, że protokułu drugiego 
zeznania świadka, w którem cola on zćz- 
nanie o szrapnelu, niema w aktach są- 
dowych. F 


ŚW. ROZUM, „czlonek P. P. S. i ko- 


mendant dzielnicowy. Świadkowi nic 
nie jest wiadomo o posiadaniu broni 


przez milicjantów. Wystąpił z P. P: S. 
z powodu intryg. 

ŚW. RYSZARD ŹRÓRBIK, urzędnik 
Kasy chorych. przez 5 lat był instrukto- 
rem milicji. Milicjantów było w War- 
szawie około 500, Źróbik był już bada- 
ny w procesie politycznym  Jagodziń- 
skiego. Zcznawał mniej więcej to samo, 
co i w procesie Jagodzińskiego. 

W czasie składania zeznań był tak sil- 
nie wzruszony, że przewodniczący zmu- 
szony był zarządzić przerwę, Wzrusze- 
nie to nastapilo- wskutek poruszenia 
przez obronę draźliwych momentów, z 
powodu których zmuszony był ustąpić 
zsB. BAS: 

W końcu zeznawali —_ świadkowie: 
CHRóśŚCIŃSKI, bojowiec, BIAŁKOW- 
SKI i TROCHIMOWICZ, którzy składa- 
li już zeznania w poprzednich proce- 
sach politycznych. Do sprawy nie wnie- 
śli nie nowego. 


ARESZTOWANIA WSRÓD AKADEMIKÓW 


NAPADY NA STUDENTOW POLSKICH 


"WARSZAWA, 9.11, „Gazeta War- 
ezawska' donosi: Dzień wczorajszy 
przyniósł szereg nowych wypadków, w 
związku z zajściami na wyższych uczel- 
niach. Policja otrzymała dyrektywy za- 
pełnienia unzędu śledczego i gorliwie 
wywiązywała się z zadania, aresztując 
studentów na ulicach miasta. Studen- 
tów. posiadających w klapie palta zie- 
loną wstążeczkę, zatrzymywano, nie 
podając przytem innych powodów a- 
terztowania. Aresztowanych odwożono 
do urzędu śledczego kursującą po mie- 
ście karetką. W ton sposób przewiezio- 
no wczoraj kilkudziesięciu: studentów; 
ekoro się doliczy aresztowanych jeszcze 
w cohotę, ogólna liczba przeniesie 100 
osób. Między innemi wczoraj okolo go- 
dziny 15 aresztowano przechodzącego u- 
licą Warecką prezesa Bratniej Pomocy 
studentów uniwersytetu warszawskiego 
p. Jerzego Kurejnsza. 

Z niewiadomych powodów policja a- 
resztowała również kilkunastu uczniów 
gimnazjum im. Górskiego i im. Zamoy- 
skiego. 

Wszystkie komisarjaty w ciągu dnia 
wczorajszego były przepełnione mło- 
dzieżą. Na przesluchiwanie czekano po 


kilkanaście godzin. Część aresztowa- 
nych — przedewszyetkiem wszystkich 
uczniów gimnazjalnych — po przesłu- 


chanin zwolniono. 

Do jakiego stopnia dochodzi już bez 
czelność żydowskich bojówkarzy, świad 
czę Szereg napadów na studentów - Po- 
łaków. Wypadki napadów głównie mia- 
ły miejsce w dzielnicach żydowskich. 
gdzie żydzi napadając bandami, czują 
śię bezpieczniej, I tak na ul. Bielań- 
skiej napadnięto na wracających w no- 
cy pięciu studentów. Żydzi obrzucili etu- 
dentów stekiem wyzwisk. Chcąc unik- 
nąć awantury. studenci nie reagowali 
i szli dalej spokojnie. Ośmielony tem 
tlum żydów obrzucił ich przy zbiegu 
ulic Bielańskiej i Dłmgiej gradem ka- 
mieni. W pobliżu nie było ani jednego 
policjanta. którzy zajęci-są na Krak. 
Przedmieściu, ochranianiem żydów od 
„przewidywanych* napaści ze strony 
polskiej młodzieży akademickiej. 

W niedzielę wicezorem żydzi napadli 
1 pobili studenta przed kiuematografem 
miejskim. W godzinach  popołudnio- 
wych w sobotę bojówka żydowskich 
tragarzy napadła na idących ulicą Pań- 
ska studentów Polaków. których poważ- 
nie połurbowano. Tragarze byli uz- 
brajeni w pałki i żelazne lomy. Rów- 


uież na ulicy Freta tłum żydów napadł 
w godzinach popoludniowych na dwóch 
przechodzących ulicą studentów, któ- 
rych dotkliwie pobito, 

W związku z ostatniemi zajściami na 
uniwersytecie, Senat uniwersytetu war- 
szawskiego wydał w dniu 8 b.m. odezwę 
w której nawołuje młodzież do spoko- 
ju, Zarazem odezwa zapowiada, że win- 
ni zaburzeń będą pociągnięci do odpo- 
wiedziulności. 

„Gazeta Polska” donosi, że w czasie 
wicen socjalistów przy ul. Wareckiej. 
pochód złożony z 400 osób usiłował 


wejść ma ten wiec, lecz policja rozpro- 
szyła manifestantów. To samo pismo po- 
ddje. że w niedzielę zatrzymano ogółem 
40 osób, a razem jest już przeszło 150 
aresztowanych. 

WARSZAWA, 9.11 (Tel. wi). Arcszto- 
wani akademicy w liczbie stu kilku- 
dziesięciu zostałi zwolnieni. Do urzędu 


śledczego przybyli przedstawicjele 
władz akademickich, kiórym wydano 
aresztowiinych akademików.  Wytoczo- 


ue im bedzie 


nariue. 


dochodzenie dyscypli- 


Wybory w 
Rząd zdobył 100 


WIEDEŃ, 9.11. Wczorajsze głoso- 
wanie do parlamentu jugowowiańskie | 
go miało w całym kraju przebieg spo- 
kojny. 

Wobec wstrzymania isę opozycji od 
głosowania, przeszła w całości lista 
rządowa. Wyniki nie są jeszcze ogło- 
szone, mimo to nie ulega wątpliwości, 
że rząd ma zapewnione 100 procent 
mancdalów. 

Od głosowania wstrzymały się par- 
ije opozycyjne oraz scparatyści chor- 
waccy. A wyborów wyszli zwycięsko 
wszyscy ministrowie wobec braku 
kontrkandydatów. 

Wyniki wyborów jugosłowiańskich 
nie ulegały zgóry żadnej wątpliwo- 


Jugosławii 
proc. mandatów. 


ści. Opozycja wybory zbojkolowała 
z powodu ordynacji wyborczej. Mia- 
nowicie ordynacja postanowiła, że 
wolno zgłaszać tylko listy ogólno-pań- 
slwowe, zaopałrzone odpowiednią ilo- 
ścią podpisów we wszystkich okrę- 
gach, co w praktyce uniemożliwiłć 
wystawienie list np. chorwackich, czy 
południowo-serbskich. 

Sam zaś parlament nie może usunąć 
całkowicie dyktatury króla Alekean- 
dra, ogłoszonej w styczniu przed dwo- 
ma laty. Wyłączone z pod jego kom- 
petencji zostały sprawy religijne, na- 
rodowościowe, zagraniczne, wojsko- 
we i konstytucyjne. 


PRONLAMOWANIE MEPOOLEGŁOSCI MUOROEND. 


Rozruchy w Tientsinie. 


LONDYN, 9.11. W dniu wczoraj-j 
szym doszło w Tientsinie do groźnych 
rozruchów. Tłum w sile około 1000 
do 2000 uzbrojonych ludzi począł a- 
iakować główną komendę policji i bu- 
dynki rządowe: 

Późną nocą słychać było jeszcze w 
dzielnicy chińskiej Tienisinu nieu- 
stanne strzały z karabinów ręcznych 
: maszynowych. 

Kilku z ujętych rebeljantów oświad 
czyło, że broń olrzymali z koncesji 
japońskiej. 

Japończycy zażądali od władz ch'ń- 
skich wycofania policji Ł wojska na 
odległość 2 kim. od granicy koncesji 
japońskiej, Gdy władze chińskie te- 


mu się sprzeciwiły, Japończycy po: 


częli w nocy bombardować ze swej 
koncesji miasto. 
Zdaniem Chińczyków, Japończycy 


umyślnie sprowokowali rozruchy, aby 
mieć pretekst do obsadzenia miasta 
swem wojskiem. 

W garnizonach francuskim, amery- 
kańskim i włoskim zarządzono ostre 
pogotowie na wypadek, gdyby miała 


zagrażać  niebezpieczeństwo cudzo- 
ziemskim  koncesjom.  Czang-Sue- 
Liang zaniepokojony wypadkami w 


Tientsinie wysłał tam z Pekinu pociąg 
pancerny. 

Według doiychezasowych wiado- 
mości, ofiarą walk ulicznych padi jes 


"M. zwy. 
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den żołnierz japoński, m" 
przez bombę. y 

LONDYN, 9.11. Nowy rząd muk 
deński, na którego czele stoi gen, Juan. 
Czi-Kai opublikował manifest, w kte 
rym proklamował niczawisłość Myj 
denu od rządu naukińskiego i zerwą. 
nie wszelkich stosunków z Czang-$y,. 
Liangiem. s- 

Równocześnie chiński książe Kung 
oglosil się pretendeniem do tronu man 
dżurskiego. Ks. Kung sprawił sobie 
Już cesarską pieczęć i „szaty smocze” 
kióre służyć mu mają do koronacji, 
CER EEE RT 


ODROCZENIE 
SESJI PARLAMENTARNEJ. 


WARSZAWA, 9.11 (Tel. wł.). Dziś, a 
godz. 12 w poludnie, przybył do gma. 
chu sejmowego szef biura prawnego 
preżydjum rady ministrów, dr. Piętgk 
| wręczył marszałkowi Sejmu zarządzę. 
nie p. Prezydenta Rzeczypospolitej, o- 
draczujące z dniem dzisiejszym sesję 
sejmową na dni 50. 

Bezpośrednio potem, dr. Piętak wre. 
czyl marszałkowi Senatu zarządzenie, 
ouraczające seeję senacką, nietylko nę 
piecnum, ale także w komisjach. + 

Marsz, Świtalski wyznaczył następne 
posiedzenie Sejmu na dzień 10 grudnia 


rozerw. 


Zgon pos. Marka. 


WARSZAWA, 9.11. Zmarł wczoraj w 
Krakowie wybitny przedstawicieel PF$, 
byly micemarszalek Sejmu, pos. Zye 
gmunt Marck. 

ó. p. Zygmunt Marck urodził się w 
r. 1872 w Krakowie, gdzie też ukończyli 
studja zarówno Średnie, jak i wyższą 
zdobywają na Uniwersytecie Jagiellofe 
skim doktorat prawa. 

Od młodości był czynnym członkiem 
PPS. Posłował do trzech pienwszych 
sejmów polskich, w przedostatnim Sej- 
mie piastowal gocność prezesa klubu 
parlamentarnego PPS. 


PRZEGLĄD PRASY, 


LJ e e 
Sanacja i Zydzi. 

Wypadki ostatnich dni na uniwere 
sylelach polskich zaslugują na to, by 
je bliżej rozpatrzeć i przyczyny ich 
zanalizować. Zajęła wobec mich sta- 
nowisko bardzo wyraźne prasa sana- 
cyjna, w Sejmie wypowiedział się 
rząd i klub rządowy. 

Pisząc o tem, „Gażeta Warszawska* 
stwierdza, Że: 

Ujawniło się z całą oczywistością, że sæ 
nacja w swem działaniu politycznem, ŻA< 
równo nazewnątrz, jak nawewnątrz szuka 
oparcia i poparcia u Żydów. Znienawidzo: 
na dzisiaj przez opinję polską, nie znajdu* 
jac współczucia u Mid polskiego, szuka mie 
łości i współczucia u.. ludu żydowskiego» 
Z nienawiścią piszą dzienniki sanacyjne 0 
obozie narodowym polskim, powiadają, że 
„nacjonalizm“ tego obozu jest wstrętny; 
przy każdej zaś nadarzającej sie sposobno- 
ści stają po stronie nacjonalizmu żydow: 
skiego i nie czują żadnej do niego odrazy. 

Możnaby przytoczyć długie szeregi fak- 
tów, dowodzących, jakie jest stanowisko sā- 
nacji w stosunku do interesów żydowskie 
na gruncie kryzysu. Żydzi oceniają nale- 
życie to stanowisko i zarówno w Sejmie 
jak w kraju, popierają sanację politycznie 
nie dając swej opinji, że jest to obóz naj- 
bardziej im przychylny, że jego dominują" 
ca w Polsce sytuacja hardzo jest dobrze 
przez nich widziana. Kto pilnie obserwuje 
politykę polską na terenie miedzynarodo= 
wym, ten wie, że szuka ona dziś przede* 
wszystkiem poparcia żydów, że robi szereg 
posunięć przyjemnych dla sfer pozostają” 
cych pod wplywem Żydów i że posiłkuje SIę 
żydami wszędzie tam, gdzie chodzi o spra. 
wy najważniejsze. To uzależnienie polity. 
zewnętrznej Polski od interesów żydow: 
skich "wymagałoby osobnej i szczegółowej 
analizy; niewatpliwie rzuciłoby ono wiele 
światła na różne wydarzenia na terenie nę 
dzynarodowym i na położenie Polski. 


A dalej: 

Ujawnienie . faktów, i prawd powyżej! 
stwierdzonych jest dla sanacji nadzwycza: 
niedogodne, będzie się ona tedy starali, 
zgodnie ze swą zwykłą taktyką, odwrócić 
od nich nwagę. atakując obóz narodowy ! 
młodzież polską. Będzie fo jednak irud da- 
remny, jest bowicm w świetle ostatnich wY? 
derzeń rzeczą zbyt już oczywistą, że majat 
drogę zamkniętą do umysłów i serc spote; 
czeństwa połskiego i młodzieży polskie) 
szuka ona oparcia i poparcia u Żydów. h 

Żydzi, rzecz prosta, sytuację ię wyzysku 
ją na swoją korzyść. Nie omylimy się I h 
nak, twierdząc, że rozumniejsi wśród nie 
i dalej patrzacy w przyszłość, widzą C8i4 
potworność takiego układu stosunków x 
Polsce i przewidują, że musi się to ŚR 
czyć ze szkodą dla interesów żydowskici, 
Społeczeństwo polskie nie może patrze“ 
spokojnie na takie odwrócenie ról i ocem 
|odpowiednio nietylko politykę į taktykę se 
nacii. lecz także i zachowania sia Żydów 


|| ar. 20. 


„KRURfER ZACHOUDNT 


wtorek 10 fstopada 1951 roku. 


DOROBEK SESJI SEJMU. 


Warszawa. 8 listopada. 
Farlamceniarna sesja budżetowa 
uległa przerwie, przewidzianej przez 
Konstytucję. Miesiąc Rząd będzie swo 
hodny od mieszania się parlameniu. 
“Sfery rządowe zarządzenie Rządu tło- 
w ten sposób, że tempo pracy 


maczą M A R ; 
sejmu jest tak szybkie, iż zbytnio 
„bsorbuje Rząd, który nie jest w 


możności wykonywać prace bieżące. 
Opracowanie RE ustaw wy- 
maga wiele na sładu pracy | wysiłku, 
s mczasem Sejm szybko wszelkie 
pensum konsumuje. Trzeba zalem dać 
Rządowi chwilę wytchnienia, 

Zarządzenie powyższe jest bardzo 
znamienne. b 

Nowela konstytucyjna z r. 1926 na- 
daje Prezydentowi prawo odroczenia 
sesji budżetowej na miesiąc. Prezy- 
dent skorzystał z tego prawa doiych- 
czas tylko raz: w listopadzie 1929 r. 
po pamiętnym dniu niedoszłego otwar 
ca sesji wskulek najścia oficerów na 
Sejm. tego czasu nie korzystano 
ztego rgdy, jakkolwiek tak się zda- 
rzało, że pełnej sesji pięciomiesięcz- 
nej nigdy w ostatnich laiach trzech 
nie było Przeszkodami były wybory, 
dokonane w listopadzie. ź 

Obceny Sejm posiada większość 
rządową i nie faktycznie nie może stać 
na przeszkodzie w jego pracach. Re- 
gulamin został dwukrotnie tak silni 
ograniczony, że władza marszałkow- 
ska stala się niemal dyktatorską. 
Rząd może robić wszystko i na obóz 
rządowy spada bezwzględna odpo- 
wiedzalność za stan rzeczy. 

Rządowi był potrzebny parlament 
dla uchwalenia szeregu  przedłożeń, 
związanych z akcją niesienia pomocy 
bezroboczym. Jednocześnie Ibył po- 
irzebny do uchwalenia szeregu podat- 
ków nowych, mających wzmocnić do- 
chody skarbowe w nadchidzącym ro- 
ku budżetowym. Pośpiesznie wszystko 
uchwalono. Tak szybko, że nie star- 
czyło tchu na dalsze prace. 

Jehwalono jednak tylko same ob- 
ciążenia społeczeństwa. W dobie prze- 
silenia finansowo-gospodarczego nie 
przyjęto żadnej ustawy. któraby oby- 
watelom dawała jakiekolwiek ulgi 
podatkowe. Minisierstwo skarbu wnio 
ilo do parlamentu jeden jedynie pro- 
jekt, zawierający ulgi, mianowicie 
nowelizację podatku [przemysłowego 
— |, rzecz dziwna, przedłożenie to, 
lubo ma obowiązywać od 1 stycznia 
1952 r. nie zostało przepracowane 
przez komisję skarbową, a wskutek 
BĘ i Sejm. 

_ Dorobek ledy miesiąca październi- 
ka ywraża się w samych tylko no- 
wych obciążeniach społeczeństwa. 
To trzeba z naciskiem stwierdzić, Nie 
mówimy, oczywista, o przedłożeniach, 
które nie wchodzą w dziedzinę świad- 
tzeń podalkowych. 
_ Zaszły jednak na ile dyskusji bud- 
żetowej faktv bardzo wymowne. Oto 
dwaj mówcy z klubu B. B., obaj na- 
leżący do sfer gospodarczych, zajęli 
Wyraźną pozycję w stosunku do po- 
ltyki gospodarczej Rządu. Trudno 
ich obu pomawiać o jakąkolwiek nie- 
życzliwość dla Rządu. Wysunęli jed- 
nak postulaty, idące całkowicie prze- 
ćwko dotychczasowej polityce go- 
śpodarczej: przeciwstawili się ełatyz- 
mowi i domagali się ograniczenia fun- 
ścji państwa. wnikającego coraz głę- 

e] w nasze życie. Stało się to jednak 

a A ZOT 


Belgijski minister finansów Francqui był na 
p erencji u premjera francuskiego Lavala 
premu przedłożył projekt założenia ban- 
międzynarodowego, któryby regulował 
šnrawe kredytów niemieckich, 


akuratnie po uchwaleniu przez B.B. 
przedłożeń rządowych, wynikłych z 
zagadnienia bezrobocia, która jeszcze 
bardziej etaiyzm (en rozszerzyly. Í iu 
jest właśnie dramat sanacji: wyznają 
„nne zasady, a gdy przyjdzie do prak 
tycznego wykonania. — idą powolnie 
po linji wskazanej, choćby ona wyra- 
siala z ducha socjalistycznego. 

Przerwa w obradach parlamentu 
dowodzi raz jeszcze, że instytucja ta. 
nawet w jej obecnym składzie, jest 


Do wiadomości ogółu dostają się za 
pośrednictwem pisma „Lekarz Woj- 
skowy” zajmujące szczegóły o przy- 
gotowaniu ogólnem młodzieńców, któ 
rzy ze świadectwem dojrzałości sta- 
nęli w liczbie 582 do egzaminu wstęp- 
nego do szkoły podchorążych sanitar- 
nych w Warszawie. Zebrał te dane na 
podstawie własnych zapisków z egza- 
minu por. lek, dr. |. Ilauslinger. Są 
one zdumiewające, a czasem nawet 
znamienne. 

Oto jedno z pytań i odpowiedzi na 
nie: 

- Wodzowie w wojnie polsko-bolszewic- 
kiej: Świtalski, Prystor, Wieniawa-Długo- 
szewski, Skladkowski, Hubieki, Beck. 
Odpowiedzi te są wśród młodzieży, 
wycliodzącej ze szkół średnich, które 
osialni ministrowie oświaty od kilku 
lat posianowili natchnąć duchem wy- 
chowania t. zw. państwowego, w pew- 
nej mierzę zrozumiałe, szczególnie w 
tem środowisku umundurowanych 
egzaminatorów, Wszakże ustawicznie 
mówi się z kół rządzących obecnie 
calemu spoleczeńsiwu codziennie w 
dziennikach i mowach a młodzieży 
Jaknajczęściej w szkołach: po prze- 
wroce majowym rządzą polka cti. 
którzy wywalczyli jej wolność. Wo- 
bec tego odpowiadający, który miar- 
kuje, że nie pytają go poprostu o sa- 
mego jedynie wodza, co już wiadomo. 
ale o wodzów, wymieniają z niezłą na 
wet znajomością rzeczy dwu preze- 
sów ministrów pp. Świtalskiego i Pry- 
stora, jednego zastępcę prezesa mini- 
stłrów w okresie brzeskim Becka. 
dwu ministrów pp. Skladkowskiego i 
i Hubicikego, oraz na wszelki wypa- 
dek p. Wieniawę Długoszewskiego. 
który stał się nieodłączną postacią le- 
gendy. Odpowiedzi te są logiczne, je- 


LUB W JEJ ÓDDZIAŁACH: 


Będzinie, Małachowskiego 1 
Dąbrowie Górn., 3-go Maja 4 
Zawierciu, 3-go Maja 1 
Gradźcu, Kościuszki 3 
Czeladzi, Kościelna 3 


Ww 
w 
w 
w 
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Zaburzenia wśród młodzieży uniwersyteckej w Warszawie, w 
uniwersytet został zamknięty. 


POMAJOWE WYKSZTAŁCENIE. 


niewygodna czynnikom decydującym. 
Jest ciałem tylko wykonawczem, po- 
chodnem, wykonywującem io wszyst 
ko, co do wykonania jest mu zlecone. 
W iakich warunkach nie można nie 
mnnnego z niej dobyć, jak tylko wy- 
zyskać ją do sprawowania kontroli 
nad Rządem. Ale i ta kontrola wsku- 


tek braku maierjalów jest bardzo 
uirudniona. Ale io już osłalnia re- 
duta. 

H. W. 


PETE EEE EESE ZUIKO W POSAY ETON DOTY TO I OKAPY TORO PRACZE 


następstwie których 


Śli tylko przyjąć założenie, jakie po- 
daje wykształcenie państwowe. Skoro 
bowiem twierdzenie brzmi, że Polską 
rządzą po przewrocie majowym ci, 
którzy wywalczyli jej wolność, wów- 
czas nienagannną drogą logiczną t. 
zw. dedukcji, czyli wnioskowania z 
ogólnego twierdzenia © poszczegól- 
nych prawach, dochodzi się do pp. 
Świtalskiego, Prystora i t. d. jako 
wodzów polskich. 

Godne uwagi jest dalsze pytanie i 
odpowiedzi: 
Wodzowie 

Petlura, 


skiej: 
ceau. 

Jakiż nieoceniony jest dla pomajo- 
wego wykształcenia państwowego 
młodzieży ten Petlura na pierwszem 
miejscu, Wszysiko w porządku: jest 
to wódz niepolski i jedyny z obcych, 
o którym wolno mówić. Bo o Foch'u, 
o Weygandzie i innych, jak wiadomo. 
mówić zakazano, lub niebezpiecznie, 
conajwyżej o niewojskowych, jak 
Wilson lub Clemenceau. 

Nie bez smaku jest też pytanie i 
odpowiedź: 

— Metale: Virtuti Militari, Krzyż Wolecz- 
nych. 

Oczywiście, jesieśmy po maju: co 
tam metale, przedewszysśtkiem me- 
dale. 

Ale w każdy okres przenikają w 
wykształcenie nawet najstaranniej i 
najpieczołowiciej dobrane różne zna- 
ki czasu, w tym wypadku pomajo- 
wego: 

N 


wielkiej wojny 


1 ] enrope j- 
Bismarck, Wilson, 


Clemen- 


jwiększe klęski spoleczne trapiące 
-. podatki... brak gotówki... biu- 
rokracja.., brak rozumu... nadmierna wil- 
goć... 

Nadmierna wilgoć oznacza zapewne 
w tym związku nie powódź, lecz ra- 


czej tylko... Oazę. St. St. 
S 


Niech Pani zrobi niespodziankę mężowi! 


KUPUJĄC 

- los I kl. 24 Loterji Państwowej — — 
w kolekturze Józefa Hlawskiego 
w SOSNOWCU, 3-GO MAJA 23. — 


Ciągnienie już 19 i 20 listopada b. r. 


CENA LOSOW: 
3, zł. 10—, 7, zł. 20.—, 1, zł. 40.—, 


3. 


Z DNIA. 


Bzdury - sanacyjne. ; 


Jax już podawaliśmy w niedzielę. 
na posiedzeniu Sejmu w soboic poru- 
szaną została sprawa zajść z żydami, 
przyczem na oświadczenie min. Pie: 
rackiego świetnie odpowiedział poseł 
Stypuikowski z klubu Narodowego, 
przedstawiając faktyczny stan rzeczy 
(Przemówienie to podaliśmy w nume 
rze niedzielnym „K. 7.7). 

Następnie zabrał głos pos. Miedziń- 
ski z BB, który, jak pisze „Gazeta 
Warszawska”, „wysiąpił z przemó- 
wieniem równie głupiem, jak obelży- 
wem”, 

Z jednej stronv zarzucał Str. Narodowe: 
mu, że nie ma odwagi wziąć na siebie od 
powiedziałności ‘za akcję mlodzieży na 
rodowej przeciwko żydom w szkołach 
wyi r z drugiej chwali jego: odwage, 
ponieważ Str. Nar. nie wypicra się lej. 
akcji młodzieży. przeciwnie ją aprobuje:. 
Przy sposobności poiępil on powieść Wy 
branowskiego „Dziedzictwo”, mówił w za- 
bawnie patetyczny sposób o stosunku pu-. 
blicystyki obozu narodowego do powstań 
i dziwił się bezczelnie. że Str. Nar. nie 
uważa samoobrony młodzieży polskiej” 
przed zalewem żydowskim za „jawne prze: 
siepsiwo i zbrodnię”. 

O wszysikiem tem mówil p. Boguslaw 
(z poczt. telegrafu i Oazy) z tupetem i 
arogancją czlowieka o miedzianem czole 
to też z ław Klubu Narodowego padaly 
ciągle okrzyki: „Łajdak”, „lobuz”, „pro: 
wokator”. 

Z powodu obraźliwych słów i zwro- 
tów, jakich użył na sobotniem posiu: 
dzeniu Sejmu poseł B.B. Miedzińsk. 
pod adresem posła z Klubu Naroo. 
wego. Stypułkowskiego, pos. Stypuł: 
kowski zażądał od pos. Miedzińskicge. 
satyslakcji honorowej, 


L.O.P.P., sanacja i „Oaza“, 


Czyiamy 
skiej: 
Z dniem (0 b. m. biura zarządu głóż 
wnego L. O. P. P.'oraz redakcja, Lo- 
tu Polskiego” zostaną przeniesione z 
ulicy Długiej do luksusowo ' urzą: 
dzonego lokalu przy ul. Wierzbowej 
9 tuż nad „Qazą”. Sanatorzy, opano- 
wawszy LOPP. wprowadzają do or- 
ganizacji melody „radosnej twórczo- 
ści”, której tradycje tak ściśle związa 
ne są z „Oazą”. Bliskie- sąsiedztwa: 
„usunowanej” LOPP z „Oazą” posia: 
da wobec tego cechy symboliczne: 

Zebranie budżetowe LOPP, kióre 
zapowiadało się burzliwie, odbyło 
się przed kilku dniami nadspo- 
dziewanie spokojnie, ` przygotowa- 
ne starannie przez „sanacji Byli 
sami „swoi, wybrano samych „swo- 
ich”. Kwestyj drażliwych nie poru- 
szano. Nowy budżet uchwalono bez 
sprzeciwu. „Sanacja” pozostała u 
steru. 
WRWTCZENENYM RYTY aa RO 1 


Miniaturowe miasta 
1 WSIE OLBRZYMY, 


 Najmaniejszem miastem w Polsce eq 
>mergonie, gdyż ludność tego histo: 
rycznego grodu wynosi zaledwie 100 7 
zsób. Na drugiem miejscu od końca 
pod względem małego zaludnienia 
znajduje się miasto Rynarzewo w Po- 
zuanskiem. liczy ono już około 600: 
tateszkańców. 

Na tle tych miast, których ludność 
Jesi nicjednokrotmie mniejsza od Mcz-; 
by lokatorów większej kamienicy; w^ 
jednak rządzonych przez wlasnych * 
burmistrzów i magistraty, tem para- 
coksalniej przedstawiają się niektóre 
e. Np. wieś Strzemieszyce Wielkie 
lezy około fl tysiecy mieszkańców. 
Mniejsza od Strzemieszyc wieś Sulo- 
szowa, położona wzdłuż malowniczej 
domy Prądnika, ma wprawdzie oko- 
lo 6 tysięcy ludzi, lecz za to roze ą-- 

się na przestrzeni blisko 14 klm. ` 
, Dane powyższe oparte są na wyui- 
kach pierwszego spisu ludności w Pol- 
sce, kióry — jak wiadomo — objął 
również i spe miejscowości. Najblż- 
szy spis powszechny w grudniu rb, o- 
każe, czy te paradoksy geogtaliczno: 
administracyjne w Polsce utrzymają 
się nadal. 


POKWITOWANIE OFIAR 


złożonych bezpośrednio w Administracji 
„Korjera £acaudniego”, 


w „Gazecie Warszaw- 


Zamiast kwiatów vi «rób $. p. Cze- 
sława Pogorzelskie.» +ala 
roboczych zl. 2% 
Baciów ny. 


ją na Dez- 
tawa..zieścią) |. i | 


4. 


KIER ER ZACHODNIE 


«wtorek 10 Fstopada (95: roku 


NP. 2%0, 


POLSKO-NEMIECKA SPÓŁKA BOLSZEWICKĄ 


ROZWIĄZANA NA TERENIE ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO. 


Przed niespełna irzema miesiącami 
uwase policji zwróciła bardziej oży- 
wiona działalność komuneiów na te- 
renie Zagłębia Dąbrowskiego. W zmo- 
żony ruch partyjny dał sę zwłaszcza 
zauważyć na terenie Zw. Zaw. koleja- 
rzy w Sosnowcu i Dąbrowie oraz na 
ierenie Związku zawodowego robotni- 
ków przemysłu górniczego, obejmu- 
jącego swą działalność powiat Będziń 
SKI. 

W toku wywiadów i obserwacyj 
policja ustaliła, że dla ogólnej pracy 
zagłębiowska organizacja komuni- 
styczna otrzymywała dyrektywy Z 
Niemiec, gdzie ukrywali się wybit- 
niejsi działacze komitetu centralnego 
Komunistycznej pariji Polski. 

W dalszym ciągu ustalono, że ko- 
muniści zagłębiowscy są w ścisłym 
kontakcie z okręgiem śląskim K.P.P. 
araz z komunistyczną partją Niemiec, 

Współpraca z komunistami 
niemieckimi 

przejawiła się miedzy innemi i w tem, 

że w ostatnim czasie miejscowa orga- 
nizacja komunistyczna poczęła przy- 
swajać eobie metody pracy swych to- 
warzyszy niemieckich. Na wzór więc 
niemieckich bojówek  komumistycz- 
nych, działających pod nazwą 

„Rohte Front“ 

P TE ERE i w Zagłębiu do tworze- 
nia podobnych organizacyj. 

Na czele tego ruchu stanął 
Słanisław Gruszczyński z Dąbrowy 
wybitnicjszy działacz komunietycz- 
ny, karany już pięcioletnim więzie- 
niem za robotę wywrotową. Po od- 
cierpieniu kary. ruczczyński prze- 
bywał w Belgji skąd niedawno po- 
wrócił do Zagłębia. Ściślejszy kon- 
łakt z komunisiami niemieckimi na- 
wiązany został na plenum okręgowe- 
go komiiein KPP. Zaglębla Dąbrow- 
skiego, które odbyło się 

w dniach 5 i 6 września r. b. 

na nicmieckim Śląsku w Kłodnicy. 

W obradach tych wzięło udział około 
50 działaczy komunistycznych z Nie- 
miec, Śląska, K. C. K. P. P, i12 z Za- 
glebia Dąbrowskiego. Delegacja za- 

giębiowska wvjechała pod przewod- 

nictwem prezesa: oddziału sosnowiec- 
kiego zawodowego Związku kolejarzy 
Jana Sokoła z Sosnowca 

(Nowa 5). Komuniści zagłębowscy wy 
. jechali do Klodniey na podelawie po- 

siadanych falszywych kart cyrkula- 
crjnych. których dostarczyła im Ko- 
munistyczna partja niemiecka. Na 
konferencji tej uchwalono miedzy in- 
nemi organizowanie na terenie Zagłc- 
bia bojówek komunietycnzych, o któ- 
rej pisaliśmy wyżej. ; 

Po zebraniu tak bogatego materja- 
lu (kompromitującego miejscowych 
działaczy komunistycznych policja 
przystąpiła w dniach 5 i 6 b. m. do 
likwidacji organizacyj komunistycz- 
nych na terenie Zagłębia, dokonując 
licznych aresztowań, między innemi 
aresztowano wszystkich uczestników 

konferencji kłodnickiej, 

Pozatem zlikwidowano w całości 
komitet okręgowy K. P. P. Zagłębia 
Dabrowskiego komitety dzielnicowe 
K. P. P. w Kazimierzu, Strzemieszy- 
cach i Dabrowie, Wśród aresztowa- 
nych znajduje się kilku sekretarzy 
komitetu dzielnicowego oraz kilku 
płatnych funkcjonarjuszów K. P. P. 

Aresztowany również został niebez- 
pieczny działacz komunistyczny, dzia 
łający przeważnie wśród kolejarzy, 
a mianowicie PIOTR STALKA z Da- 
browy, b. prezes iamiejszego oddzia- 
łu Z. Z. K. który zajmował się prze- 
ważnie w porozumieniu z okręgiem 
kompartji organizacją „jaczejek” ko- 
munistycznych 

wśród pracowników kołejowych. 
O szkodliwej działalności Stalki i je- 
go bliższych współpracowników, jak 
Sokół i inni świadczy fakt, że zdołano 
zorganizować już pewien odłam kole- 
jarzy na szlaku Sosnowiec — Dąbro- 
wą — Maczki. 

Podczas likwidacji organizacji ko- 
imunbtycznej zebrano. wiele materja- 
tów dawodowrch. mocno obciaża'a- 


cych aresztowanych. Zabrano również 
duży 

transport druków kompromitujących, 
przeznaczonych do kolportażu, w 
związku z obchodem 14-lecčia rewolu- 
GI WEA OTR R 


Ogółem aresztowano 58 komuni- 


stów, których przewieziono w nic- 
dzielę i wczoraj z wydziału śledczego 
w Sosnowcu do więzienia mysłowic- 
kiego, 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
wśrod „ideowych“ działaczy komuni- 
stycznych znalazł się niejaki 


Pogrzeb śp. Pogorzelskiego 


wielką manifestacją ku czci dobrego Człowieka. 


W ubiegłą niedzielę wielotysięczne 
rzesze wzięły udział w oddaniu ostai- 
niej posługi śp. Czesławowi Pogorzel- 
skiemu, długolelniemu pracownikowi 
Tow. Saturn. W kondukcie pogrzebo- 
wym prócz rodziny, dyrekcji, licz- 
nych sfer inteligencji, rzesz robotni- 
czych, wziął udział oddział górników 
w uniformach ze sztandarem, człon- 
kowie Domu ludowego za sztandarem, 
członkowie komitetu właścicieli grun- 
tów i nieruchomości, cechy, dziatwa 
ochronki, siraż pożarna, orkiestra o- 
raz olbrzymie rzesze ludności z całe- 
go Zagłębia. 

Kondukt pogrzebowy prowadził ks. 
proboszcz Siermantowski, w asysten- 
cji ks. prob. Pienkowskiego z Siemo- 
uji i ks, wikarego Szuby. W kościele 
po odprawieniu egzekwji. pożegnał 
zmarłego w serdecznych słowach ke. 
prob. Siermantowski. Na cmentarzu 
zabrał głos naczelny dyrektor Tow. 
Saturn inż, Przedpełski, który zazna- 
czył zasługi śp. Pogorzelskiego, jaką 
czołowego : oddanego pracownika, któ 
dy dzięki wybitnym zdolnościom za- 
skarbił sobie ogólne zaufanie, a tak- 
tem i umiejętnem postępowaniem zje- 
dnał sobie ogólny szacunek. W pracy 
swej miał zawsze na uwadze dobro 
państwa i społeczeństwa. 

Nastepnie przemawiał p. .Jankow- 
ski, szef wydziału rachuby, podnosząc 
zasługi Śp. Czesława Pogorzelskiego 


na polu pracy społecznej. Górnik 
Trzcionka omawiał działalność nie- 
odżałowanego pracownika na szero- 
kiej arenie życia społecznego oraz pra 
cę dla rzesz robotniczych, Ostatni za- 
brat głos dr. Kasprzak, który jako o- 
sobisty przyjaciel śp. Pogorzelskiego. 
wspomniał o wspólnie spędzonych z 
niezapomnianym przyjacielem latach 
młodości, w których to czasach for- 
mowała się kryształowa dusza zmar- 
lego i konsolidowały się wartości je- 
go umysłu i serca. 

Po przemówieniach i ostatnich mo- 
dłach trumnę ze zwłokami umieszczo- 
na w grobie rodzinnym. 

Na zakończenie trzeba wspomnieć 
o pewnym fakcie, który z uwagi na 
swe znaczenie niewątpliwie znajdzie 
szerokie zastosowanie. Otóż wśród kil 
kudziesięciu wieńców, zwracało ogól- 
ną uwagę 6 wieńców przybranych 
wprawdzie kwiatami i zielenią, lecz 
sporządzonych z nalepek na rzecz bez- 
roboczych. Dwa wieńce od dyrekej: 
posiadały nalepek po 500 zł. każdy, a 
cztery wieńce od pracowników po- 
szczególnych wydziałów zawierały 
nalepck na kwotę około 2 tysięcy zl. 

Pogrzeb śp. Pogorzelskiego był im- 
ponującą manifestacją i masowem ucz 
czeniem pamięci dobrego człowieka i 
obywatela. 

Cześć Jego zacnej pamieci! 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


mi 


Dsi Andrzeja W. 
Wtorek 


=| Jutro Marcina W. 
lg] Wschód słońca 6 m. 46. 
Zachód =. TSME: 


Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają: 
SOSNOWIEC 
ZAGŁĘBIE: Spóźniony romans. 


PALACE: Monte Carlo. 
BĘDZIN 
NOWOść: Droga do Raju. 


CZELADŹ 

CZARY: Samochód nad przepaścią. 
DĄBROWA 

WANDA: Krwawy Wschód. 
ZAWIERCIE 


STELLA: Upiory stepu. 
UCIECHA: Halka — Moniuszki 


OLKUSZ: 
„ORZEŁ“ Marsz weselny, 


X 11 LISTOPADA — DNIEM WOL- 
NYM OD ZAJĘĆ W URZĘDACH 
PAŃSTW. Dzień 11 listopada, uznany 
za święto państwowe. będzie wolny od 
majęć we wszystkich Ministerstwach, 
urzędach, instytucjach państwowych, 
szkolach, biurach samorządowych i t. d. 
W sprawie zamykania w dniu tym skle- 
pów niema żadnego zarządzenia. 

X ZE STOWARZYSZENIA PAŃ MI- 
ŁOSIERDZIA ŚW. WINCENTEGO 
A PAULO W SOSNOWCU. W ub. ty- 
godniu sprawdzono 48 rodzin. Dano 51 
rodzinom zapomogę żywmościową na 
120 zł Kartofli wydano dotychczas 50 
korcy. 25 rodzin dostalo odzież nową i 
starą. Zakupiono ciepłej bielizny i poń- 
czoszek dla dzieci, 53 dzieci zostało już 
w bieliznę zaopatrzone. Stowarzyszenie 
dostalo od p. Schóna 14 i pół kilo wel- 


Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 


Dziś we wtorek po cenach zniżonych od 
50 gr. do 1.90 zł. rekordowa komedja „RO- 
XY“ z przemiłą p. Janina Sobotkowską w 
roli tytułowej. Wesola i pogodna komedja. 
dzięki interesującej treści i doskonałej grze 
wszystkich artystów stala się przebojem na- 
szej sceny i przez szereg wieczorów zapel- 
niala widownię teatru. Nader przystępne ce- 
ny powinny zachęcić wszystkich, którzy je- 
szcze „Roxy“ nie widzieli do przybycia na 
to widowisko. Początek punktualnie o godz. 
8.15. Abonament ważny bez procentu. 

W środę 11 bm. akademja ku uczczeniu 
11 Listopada. 

W czwartek 12 bm. po cenach popular- 
nych od 80 gr. do 2.60 zł. „DZWONEK A- 
LARMOWY", pełna humoru farsa w 5 akt. 
Początek o godz. 8.15. 

Wkrótce — niczwykle ciekawa nowość — 
„ŚLEDZTWO“ Alsberga i Hlesse'a. Połącze- 
nie tendencji spolecznej wraz z zagadką 
sensacyjną rozwiazania węzła śledztwa da- 
je gwarancję, iż sziuka ta. grana w calej 
Europie z wielkicm powodzeniem. trzyma- 
jaca widzów do ostatniej chwili w nieświa- 
domości końca, będzie i dla naszej sceny 
równeż sukcesem. 

TEATR MIEJSKI W CZELADZI. 

W piątek 15 bm. zespół teatru miejskiego 
wystąpi w sali kina .Czary” z przezabaw- 
na farsą pt. „Dzwonek alarmowy“, Świetna 
gra artystów, efektowne dekoracje i przy- 
stępne ceny dają rękojmię powodzenia. 


Teatr Polski w Katowicach 


REPERTUAR 
Wtorek 10 bm. — „Radość kochania”. 
Środa il bm. — „Pan Jowialski* (premj.) 


x ZMIANY WŚRÓD DUCHOWIEŃ- 
STWA. Ks. Piotr Augustynik, prefekt 
w Sosnowcu mianowany zostal admini- 
stratorem parafji w Przybynowie; ks. 
Jan Smogorzewski przeniesiony na wi- 
karjusza do Czarnożył 


X OSOBISTE. W dniu 7 bm. odbył się 
ślub w kościele w Rudzie na Śląsku p. 
Zofji Modzelewskiej z p. Eugenjuszem 


ny, za którą w imieniu biednych ser- | Kochanowiczem. 


decznie dziekuie. 


FRANCISZEK MAZGAJ, 
karany <czteroletniem więzienie 
napady rabunkowe. ja "M 

Likwidacja organizacyj komun. 
stycznych w Zagłębiu wywołała wiel 
kie wrażenie, zwłaszcza wśród zwolen 
ników Lenina, którzy zapewne nie. 
prędko zdecydują się na wznowienie 
swej działalności, w obawie nowej 
„Wsypy”. 

ARESZTOWANI ZOSTALI: 


Bień jan (Klimontów, Główna 26), Nowak 
Bolesław (Kazimierz), Sokół Jan (Sosnawiec. 
Nowa 5), Kuryga. Wincenty (Dąbrowa, Li 
manowskiego 45), Szwejowicz Franciszek 
(kol. „Feliks* w Kazimierzu), Stachańczyk 
Icon (Dąbrowa, Dabrowskiego 55), Grusz. 
czyński Stanisław (Dąbrowa, Batorego 27). 
Wrona Henryk (Grabocin), Mazgaj Franci. 
szek (Kazimierz. kol. Nowa Zawodzie), Ty. 
lak Władysław (Strzemieszyce, Szosowa 405), 


Krowicki Andrzej (Kazinie Rotter Ro. 
lesław (Gołonóg, kol. .„Laski“), Szczęśniak 
Roman (Gołonóg — Stara Wies), Kaczor 
Leon (Dańdówka, 11 listopada 8), Chochol 


Stanisław (kol. „Feliks”), Gdula Władysław 
(koi. Feliks), Chochoł Benedykt (kol. Fe. 
liks), Kuta Mieczyslaw (Piaski, Belonową 
14), Podyma Wladyslaw (Czeladź, Polna 24), 
Knieja Józef i Antoni (Maczki, dom kolejn: 
wy 9), Musiał Wincenty (Sosnowiec, Pa. 
wia 7), Nowak Czesław (Zagórze, Kamień 
6), Strach Symplicjusz (Klimontów, Głów- 
na 3). Mielnik Danil (Dabrowa, Łnkasińskie. 
go Ti, Suchojad Andrzej (Sosnowiec, Dale. 
ka 4), Leśniak Wiktor Klimontów, Szosn. 
wa 9), Misiaszek Stefan (Czeladź, Żabia 12), 
Mazur Witold (Maczki). Derlatko Bronisław 
(Kazimierz, kol, Ostrowy), Futrzański Kazi. 
mierz (Sosnowiec Daleka 1), Parlicki Jan 
Dabrowa. Okrzei 50). Batog Jan (Dąbrowa 
Żeromskiego 35), Kołkowski Franciszek (Da- 
browa. Okrzei 9), Stalku Piotr (Dąbrowa. 
Łabędzka 4), Kwiecień Aleksander (Dabra: 
wa, Narutowicza 74).  Proszowski Antoni 
Sosnawiec, Sucha 44) i Mastalerz Kazimier 
(Snsnowiec, Kilińskiego 45). 
FREWEETEWENACCH TER T<TNDPCWZZA 
x UROCZYSTA AKADEMJA W TEA. 
TRZE MIEJSKIM. W środę it b.m. a 
rocz. 8.50 wiecz. odbędzie ię w teatrze 
Micjskim w Sosnowcu uroczysta aka- 
demja, na której program złożą się; 
przemówienie posła dra Wiktora Go- 
siewskiego, oraz część artystyczna z iw 
działem chóru państw. seminat jum 
nawczycielskiego żeńskiego, orkiestry 
państw. scmnarjum nauczycielskiego 
męskiego, popisów zaproszonych przez 
kom tet solistów, oraz artystów tontu 
Miejskiego pp. Janiny  Sobodlkowskkiej, 
Miry Wiiand, Stefana Brema, Edmunda 
Szafrańskiego, kiónwy wykonają fra- 
gimenty z dramatu G. Zapolskiej „Tam 
ten”, oraz dyr. Tańskiego. który wy- 
powie. hymn Stanisława Wyspiańskiego 
Veni Creator". Przedstawicielstwa u- 
rzędów. orgamizacyj, instytucyj, prosz 
ne są o wcześniejsze zamawianie bile: 
tów u p. Janika (tel. 54), a w dzień 
akademji w kasie teatru od godz. £ 
Czysty zysk przeznacza komitet na wal- 
ke z bezrobociem, Bilety w cenie od I 
do 5.60 zł. 


x PODZIĘKOWANIE. 
następujący komunikał: Zarząd Koli 
opieki przy gimnazjum państwowem 
żeńskiem imienia Emilji Plater w Sos 
nowcu wyraża najgorętsze podziękowa: 
uie za udział w uroczysłości poświęce: 
nia kamienia węgielnego budującego 
się gmachu tej szkoły — duchowień: 
awu, przedstawicielom władz państwo: 
wych i samorządowych. zakładom nau- 


Otrzymaliśmy 


kowym Zagłębia, rodzicom  uczenn'ć 
byłym wychowankom gimnazjum 
przedstawicielom przemysłu, handit 


prasy i szerokiego ogółu miejscowego 
społeczeństwa. Widząc życzliwe zainie: 
recsowanie wszystkich licznie przyby: 
łych na uroczystość, Koło opieki Żyw 
niezłomną wiarę, że gmach ien stanie 
się symbolem jedności, wysiłku i nie 
zamąconej pracy dla najwyższych ce 
lów oświaty, a strażmieą u Kresów Za 
chodnich naszej państwowości polskiej 
X Z ŻYCIA HALLERCZYKÓW W CZE 
LADZI W ub. niedzielę w lokalu 
Związku Hallerczyków w Czeladzi. ol- 
był się wyklad fachowy na temat obra 
ny przeciwgazowej, który wśród czlon= 
ków wywołał duże zainteresowan” 
Wykłady na temat przygotowania woj 
skowego odbywać się będą część”! 
Zarząd Związku komunikuje równ” 
że w najbliższych dniach organizuj! 
sekcje śpiewaczą, którą prowadzić PG 
dzie jeden z wychowanków 'konsetwe 
torium. 


nr. ZDU. 
> 


Uroczystość poświęcenia 


„KITRI]JER ZACHODNI” 


wtorek 10 listopada 1931 rok. 


kamienia 


5. 


wegielnego 


pod budowę gimnazjum im. E. Plater w Sosnowcu. 


W ubiegłą niedzielę społeczeństwo 
Sosiowca obchodziło podniosłą uro- 
czystość poświęcenia kamienia wę- 
cielnego pod budowę gimnazjum im. 

Plater. Uroczystość rozpoczęła się 
w kościele paratjalnym odprawie- 
niem nabożeństwa, „ poczem uformo- 
wa! się wselee póchod, który udał się 
na plac nad Frzemezą, gdzie stanie 


nowy gmach gimnazjum. pocho- 
drie wzieli udział _ przedstawiciele 


szkolnictwa, wfadz miejskich i admi- 
nistracyjnych, komitet budowy, licz- 
ne rzesze rodziców, straż ogniowa, o- 
ra: młodzież wszystkich szkół śred- 
nich Sosnowca ze swemi sztandarami 
i orkiestrą gimnajum im. Słaszica na 
czele. 

Poświęcenia dokonał ks. szambelan 
Plenkiewicz. Następnie uczestnicy u- 
roczystości podpisywali akt, erckcyj- 
ny treści następującej: 

Roku Pańskiego tysiąc dziewięćsel trzy- 
dziestego pierwszego, dnia 8 listopada. gdy 
Prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej jest 
profesor Ignacy Mościcki, a ministrem W.R. 
i O. P. Janusz Jędrzejewicz, kuratorem 
05. K. dr. E. Nowicki, założono i poświęco- 
1o kamień węgielny pod gmach państwo- 
wego gimnazjum żeńskiego imieniem Emilji 

ater. 

Memia ta istnieje od roku 1908, począt- 
kowo jako szkoła prywatna J, Siwikowej, 
w roku 1918 zostaje uspołeczniona i prze- 
kształcona na gimnazjum Polskiej Macierzy 
Szkolnej, następnie w roku 1921 zostaje u- 
państwowiona pod nazwą państwowego gim- 
uazjum imieniem Emilji Plater. 

Od początku istnienia tej szkoły, a od 
masu jej upaństwowienia w szczególności 
najgoretszem pragnieniem skupionych przy 
szkole ludzi dobrej woli, wraz z dyrektorką 
gimnazjum J. Siwikową. była budowa od- 
powiedniego gmachu dla szkoly. Niemal w 
dniu 25-cio letniego jubileuszu istnienia tej 
placówki, która przetrwała najcięższe cza- 
sy niedoli i niewoli, w dniu bezmała 25-cio- 
jecia niestrudzonej pracy jej kierowniczki: 
pani Józefy Siwikowej, przypada nam tu 
zebranym w szczęśliwym udziale — w Imię 
Boże, — lepszej przyszłości drogiej Ojczy- 
my naszej jjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej. przystapić do, urzeczywistnienia 
budowy ku pożytkowi jej młodzieży i przy- 
szłych pokołeń, a na wieczną rzeczy pa- 
miątkę akt ten, przez zebranych podpisany, 
lu złożyć. f A 
Gmach wzniesiony zostaje podług proje- 
ktu architekta R. Wilkowskiego, pod kie- 
townictwem inż. . Rudzkiego. N > 

Zarząd Koła Opieki sprawowali: Piotr 
 fosnowski, przewodniczący, ks. Plenkiewicz 
lks. Sobczyński — zastępcy, oraz członko- 
We: Blocher. Czaplicki, Dietel, Dłużniew- 
ski, Janik. Kloss, Kamiński, Kozłowski, 
Krawczyk. Łazowski, Mączewski, Poruba, 
Stokowski, dyr. gimnazjum J. Siwikowa. 
Komitet budowy gmachu „stanowili: Blo- 
her, Czaplicki, Janik, Kuźniak, Porczyński, 
snawski, ks. Sobczyński, oraz Ś.p. Jerzy 
fzodkiewicz. 3 , 
Aktu poświęcenia budowy dokonał: Ks. 
ambelan Plenkiewicz, proboszcz w asy- 
lencji ks. Józefa Sohczyńskiego, prełekta. 


Zkolei wygłoszono szereg przemo- 
wień, Pierwszy przemawiał ke. pre- 
fekt J. Sobczyński, który, wziąwszy 
m motto z formuły poświęcenia pokój 
Boży, nawoływał w słowach podnio- 
dych do skupienia wszystkich sił i 
myśli w jedno ognisko w domu, który 
ma kształtować dusze młodzieży. | 

Następnie przemawiała p. dyr. Si- 
wikowa. Przedstawiła historję powsta 
na szkoły, jej rozwój i niemaie tru- 
dmości, ķtóre należało przełamać. za- 
lim można było dojść do rozpoczę- 
sia budowy wlasnego gmachu. P, 
lyrektorka złożyła przy tej okazji 
Podziękowanie wszystkim tym, któ- 
izy przycz=nili się do tego, iż gim- 
lazjum może obchodzić uroczysty 
lzień poświęcenia kamienia węgielne- 
o 


„ Trzeci mówca kurator szkolny dr. 
Nowicki nawoływał do wychowywa- 
Wa państwowego, kończąc swą mowę 
Iwierdzeniem, iż maksyma: — Dobro 
Państwa prawem najwyższem — ZO- 
ala wygłoszona przez marsz. Piłsud 
skiego, Skądinad wiadomo, że jest to 
Maksyma stłaro-rzymska i powszech- 
le znana. 
lębokie wrażenie wywołała mo- 
Na p. Kysmonta, który w imieniu ro- 
dzeów złożył hołd p. dyr. Siwikowej 
ta jej duże zasługi w ulrzymaniu 
la wysokim poziomie szkoły polekiej 
W ciężkich czasach niewoli. Jej ener- 
la, umiłowanie szczyłnego posiannic- 
ta wychowawczyni młodzieży i świa 
Mość odpowiedzialności za przyszły 
nj los, a tem samem los społeczeń- 
Va — postawiły zimnazium im 


Plater na wysokim poziomie zarówno 
pod względem naukowym jak i u- 
świadomienia gpołecznego wychowa- 
nek, Z dumą też mogła dyr. Siwiko- 
wa powiedzieć o swych wychowan- 
sach, których wciągu swej 25-letniej 
pracy tyle już w świat wypuściła, jż 
są one dobremi pracownicami na ni- 
wie społecznej. 

„Listę mówców zakończył p. Kuź- 
niak, komisarz miasta. Złożył on o- 
bietnicę, iż miasto w miarę sił przyj- 
dzie z pomocą przy budowie gimn. 


w czasie przemowien: 


awlecie 


W czasie uroczystości w kościele i 
na placu budowy śpiewał doskonały 
chór „Harfa“ pod batutą p. Godec- 
kiego. Grała również orkiestra semi- 
uarjum nauczycielskiego. 

W uzupełnieniu informacyj, doty- 
czących budowy, zawartych w akcie 
erekcyjnym, dodajemy, że bezpośre- 
nim kierownikiem robót murarskich 
.jest p. Siłuszek. 

Narazie budowana jesi pierwsza se- 
rja robót. w której wykonanych bę- 
dzie 8 sal wykładowych, pracownia i 


Kia prejekt Józef Sobczyński, p. dyr. Siw. 
(FOT. B-CIA ALTMAN W SOSNOWCU). 


J. E. ks. Biskupa dr. T. Kubiny. 


W ub. niedzielę w Częstochowie od- 
była się uroczystość związana z ob- 
chodem jubileuszu 25-lecia pracy ka- 
płańskiej ks. biskupa Kubiny. Miasto 
przybrane było flagami o barwach 
narodowych i papieskich. Przybyły 
iiczne delegacje z całej djecezji, 

O godz. 16 m. 50 w kościele kate- 
dralnvm odbyła się uroczysia suma 
poutyf'kalna, celebrowana przez Ju- 

ilata. W nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele wladz rządowych, 
wojskowych, sądownictwa, instyłucyj 


spolecznych i organizacyj, poczty 
sztandarowe bractw i cechów oraz 


m!odzież szkolna. Zwracała uwagę 
liczna delegacja górników z Zagłębia 
Dąbrowskiego w mundurach, z kilo- 
fami i lampkami górniczemi. Po sumie 
odśpiewano „Te Deum“ oraz jedną 
strefę „Boże coś Polskę", poczem ks. 
biskop Kubina przeszedł szpalerem u- 
stawicnych organizacyj do sali stra- 
żuckiej, gdzie odbyła się axademija. 

W czasie akademji, w której prócz 
Jubilata wzięli udział generał Zakonu 
Ojciec Przeździecki, dowódca 7 dywi- 
zji piechoty gen. Dąbkowski, staro- 
stpwie. częstochowski, radomski, wie- 
luński. liczni przedstawiciele ducho- 
wieństwa, delegaci Akcji Katolickiej 
z djecezji, wygloszono liczne przemó- 
wienia. Na temat życiorysu jubilata 
mówił ke. dziekan Gola z Niwki, 0 
konieczności czynnego udziału inteli- 
gencji w „Akeji Katolickiej" — dr. 
Zahorski z Sosnowca. 

Zagłębie reprezentowali: prezes Iz- 
by przemysłowo - handlowej inż. St. 
Gadomski, mec. Marks, p. K. Strze- 
lecki, p. Łukoska, p. Srokowska z Da- 
browy, p. W. Zemła z ramienia „Pra- 
cy Polskiej”, dr. Bilik z Sosnowca i in. 
Ogółem z Zagłębia na uroczystość 
wyjechało około 60 osób. Z pośród du 
chowieństwa zagłębiowskiego byli w 


Częstochowie: be. Pędz:ch z parafji 
Pogoń w Sosnowcu, ks, Raczyński 
(który poprowadził delegację do ks. 
biskupa Kubiny), ks, Peche z Będzi- 
na, ks, dziekan Goła z Niwki, ks. Ol- 
tzakowski z Gołonoga, ks. Zientara z 
Zawiercia. 

Po przemówieniach odczytane zo- 
stały depesze gratulacyjne (m. in. od 
redakcji KZ), a  przedewszystkiem 
list Ojca św. z błogosławieństwem dla 
Jubilata oraz depesze od Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Po skończonej aka- 
demji przed fronlem kaledry zgroma- 
dziły się delegacje | reprezentanci spo 
łeczeństwa, do których w nader pod- 
niosłych słowach przemówił Jubilat. 

bitotowi wręczono adres pamiąt- 
kowy i 4000 złotych zebranych przez 
komitet podczas zbiórki jubileuszo- 
wej. Jubilat przeznaczył pieniądze te 
na kuchnię dla ubogiej ludności. 

W Zagłębiu w dniu jubileuszu zo- 
stały odprawione we wszystkich ko- 
olach uroczyste nabożeńsiwa na in- 
tencję Czcigodnego Jubilata i Gospo- 
darza djecezji. 

W sobotę staraniem Stow. młodzie- 
ży meskiej w Dąbrowie odbyła się u- 
roczysta akademja. Akademję zagaił 
patron Słow. ks. L. Kaczmarzyk. Na- 
stępnie został wygłoszony referat o 
pracach Jubilata, poczem orkiestra o- 
degrała „My chcemy Boga”. Chór ko- 
ścielny pod batutą p. Kostulskiego 
odśpiewał specjalną kantatę na cześć 
Haji oraz dwa inne utwory. W 
sońcu odegrano pięknie wyreżysero- 
waną szłukę „Król a biskup”, uwy- 
puklającą intrygi niemieckie prowa- 
dzone w Polsce w celu poróżnienia 
króla z narodem. Podkreślić należy 
piękne dekoracje i kostjamy, co przy 
dobrem opracowaniu ról, dało wspa- 
niały efekt. 


| WRZ OK Z EEE 0 Z OOOO | EE e KOCE CZYNI 


X WIEC P. P. S. W CZELADZI. W ub. 
niedzielę w remizie strażackiej w Cze- 
ladzi odbył się wiece Centralnego Zw. 
górników, na którym przemawiał sekr, 
Bilnik. Mówca no omówieniu sytuacji 


robotn'«ów, odczytał przyjęte jedno- 
głośnie rczolucje domagające się szere- 
gu zmian i zarządzeń, między innemi 
skrócenia dnia roboczego do 6 godzin. 
Wiec adhvł sie spokojnie. 


gabinet fizyczny, pracownia i gabinet 
przyrodniczy, sala rysunkowa, sala 
robót ręcznych, czytelnia i bibljoteka, 
Ki nauczycielski, gabinet dyre- 
slorski, kancelarja, gabinet lekarski 
i gabinet dentystyczny. Sala gimna- 
styczna mieścić się narazie będzie w 
przyziemu. Tam również znajdzie 
pomieszczenie sala jadalna, kuchnia i 
mieszkanie woźnej, Kosztorys pierw- 
szej emi robót przewiduje około 400 
ea zi . 


wa i p. kurator Now*ski 


i kapłaństwa 


Lidrótlerystyczna odpowieiń 
NA SPÓŹNIONE... ZAPROSZENIE. 


W związku z odezwami rozsyłanemi 
przez Miejski komitet do spraw. kezro- 
bocia w Sosnowcu otrzymaliśmy odpis 
pisma  wyżtosowiinego przez organiza- 
cje Zjednoczenia zawodowego polskie- 
go. Pismo, to b. charakterystyczne w 
śwej frości, jest niejako reakcją na or. 
gamizowanie "akcji społecznej na roz. 
kaz, z nominacji, niejako poza epoleczeń 
stwem. Olo treść tego listu: 


Do Miejskiego Komitetu do Spraw 
Bezrabocia w Sosnowcu, j 

W dniu dzisiejszym otrzymaliśmy od WPa 
nów apel o poparcie akcji niesienia pomo- 
cy bezroboczym, oraz odezwę Naczelnega 
Komitetu do spraw bezrobocia przy Preze. 
sie Rady ministrów. 

Jak wynika z samej odezwy Naczelnego 
Komitetu, dąży on, by „w: solidarnym wy- 
siłku caly Naród stanął w jednym szeregu 
walczących z tą klęską”. Haslo Naczelnega 
Komitet jest nader wzniosłe, a jednak jak 
dalekie od rzeczywistości na terenie Zaglę- 
bia Dąbrowskiego. Zamiast powoływać jak- 
najszersze warstwy spoleczeństwa do walki 
z klęską bezrobocia, w dniu 18 września 
zosiał powołany Komitet Powiatowy, a 
kilka dni później. Miejski Komitet do spraw 
bezrobocia, do powołania których nie zosta- 
ly zaproszone niżej podpisane organizacje. 

W dobie tak grożnego ‘kryzysu. gospodar- 
czego, z powodu którego widmo głodu i nę: 
dzy objęło tysiące rodzin w Zagłębiu Da- 
browskiem, do walki z klęską 'beztobocia 
winny być powolanc wszystkie związki za- 
wodowe, bez względn na ich zabarwienie 
polityczne. Przez pominięcie, całego szeregu 
związków zawodowych na terenie miasta 
Sosnowca i powiatu Będzińskiego, a w szcze 
góluości związków Zjednoczenia Zawodowe- 
go. Polskiego, jako najstarszych organiza: 
tyj na tutejszym terenie, wyrządzono nie- 
powelowaną krzywdę nie komu innemu, a 
samym bezroboczym, o których tak wielka 
troska przebija z nadesłanego nam apelu 
przez WPanów. 

W zrozumieniu powagi chwili i niedoli, 
jaką cievpią bezroboczy wraz z ich rodzi- 
nami. oświadczamy, że od walki z klęską 
bezrobocia nie uchylamy się; jednakże przez 
pominięcie nas przy powoływaniu Powia- 
towego Komitetu i Miejskiego Komitetu da 
spraw bezrobocia, a tem samem przez ode- 
branie nam możności wplywu na ogólną a- 
kcję, jaka jest prowadzona przez te Komi- 
tety, zmuszeni zostaliśmy kontynuować wal. 
kę z klęską bezrobocia we własnym zakre- 
sie. y 

List ten podpisali: w mieniu Związku 
metalowców Z. Z. P. B. Guzik, T, Rel 
w mieniu Związku włókienniczego „Pra 
ca" Z. Z. P. Krawczyk i Kamosiński 
oraz Zwiazku zómików Z. Z. P. Rzenu 


$. 
Egzaminy czeladnicze 
W SOSNOWCU. 
W lokalu Tow. rzemieślniczego w 
Sosnowcu, w obecności instrukora korp. 


przem. p. W. Wójlowicza, dyr. Izby 
rzemieślniczej w Kielcach p. Grzego- 


rza Axcntowicza i delegata  Kurato- 
rjum szkolnego inż. W. Krzyźkiewicza, 
odbyly się egzaminy czeladnicze, które 
żlożyli. 

Z zawodu blacharskiego i dekarskie- 
go: Tylus Markowski. (ua 6 miesięcy 
odłożony został Wł. Mieszczanin); 


Z zawodu fryzjerskiego: Radecki 
Piotr,  Pictrzyk d. Pala Stanisław 
T i Józef i Czapla Stanisław, (o- 


Możeni na 6 miesięcy: Jok Bronisłuw 
i Kesik Roman). i 

Z zawodu krawieckiego: 
Nowak i Józef Łakotla. 

Z zawodu stolarskiego: lenryk Da- 
browski. Władysław Wójcik, Piotr Za- 
jąc, Władysław Hamak, Jan Boroń. 
Piotr Watała, Stanisław Mazur i Kazi- 
mierz Grabowski, (odłożony na 6 mic- 
sięcy Kleołas Zaporowski. 

Z zawodu  tapicerskiego: Biernacki 
Kozimierz i Dobrogowski Józef. 

Z zawedu szewskiego i chołewkar- 
skiego:  Jędruszek Konstanty. Cebo 
Stanisław, Bartosz Michał, (allożony 
na 6 miesięcy Olszewski Jan). Piecza- 
bówna Blandyna i Suchoń Jam (odloženi 
b micsięcy: Fil Stefan i Nawrocki Kle- 
mons). 

Z zawodu ślusarskiego i pokrewnych: 
Jaklow'cz Witold, Wójcicki Luojan, 
Mucha Władystuw, Nizicki Feliks, Sto- 
dolkiewicz Feliks, Połowy Józef, Pom- 
perski Henryk. Nowak TIlenryk. Miko- 
dajczyk Wh, Orman Ifenryk, Łuczyc- 
ki Zygm. 

Z zawodu  piekarskiego: Kwapisz 
Tadeusz, Kańtoch Jan i Bumski Karol. 


Leopold 


Z zawodn małarskiego: Bolesław Bia- 
ły, Mieszczanin Leon, Skórka Mieczy- 
slaw, Skórka Stanisław i Przygodzki 
Bolesław. 


X LOKATORZY DOMÓW Z.U.P.P.U. 
ORGANIZUJĄ SIĘ. W ub. niedzielę 
odbylo się w Sosnowou organizacyjne 
zebranie lokatorów dwóch bloków 
mieszkalnych Zakladu ubezpieczeń pra- 
cowmików umysłowych w Król-Hucie, 
celem omówienia sprawy utworzenia 
zrzeszenia lokatorów. podobnie jak to 
ma miejsce w innych większych ośrod- 
kach, gdzie znajdują się domy  ubez- 
pieczalmi. Zebrani wybrali komisję, w 
składzie pięciu osób. która opracuje 
statut zrzeszenia. wzorowany na podob- 
nych organizacjach w Król-llucic i Ka- 
towicach, Po opracowaniu statutu utwo- 
rzony ma być zalegalizowany przez 
władze Związek. który występować bę- 
dzie w obronie interesów zrzeszonych 
lokatorów wobec właścicieli domów, 
ty ZU.P.P.W. 

SPRAWA O WEKSLE. Wczoraj na 


NZ 
N 


wokandzie Sądu okręgowego znalazła 
się, Sprawa Manoeli Rosenborga, Jana 


Waulezyńskiego i Hermana Białka, zna- 
nych kupców na teremie Sosnowca, o- 
skarżonych o dokonanie oszustwa za 
pomocą fikcyjnych weksli. Sąd ma zba- 
dać stu świadków. Proces był odracza- 
ny kilka razy z powodu niestawienni- 
cva większej ilości świadków. Wczo- 
raj na rozprawę sądową nie stawił się 
tlerman Białko z powodu choroby. Sąd 
chcąc zapobiec dalszemu  odraczaniu 
sprawy polecił lekarzowi  miejskiemu 
zbadać na miejscu stan zdrowia osk. 
Bialka i przeprowadzemie procesu uza- 
leżnił od wyniku orzeczenia łekar- 
skiego. 

x  PPZYJACIELSKIE  PORACHUN- 
KI. W ub. sobotę około godziny 10 
wieczorem ulicą Kr. Jadwigi w Dąbro- 
wie przechodziło „dwóch znajomych, 
znanych policji awantumników: Józef 
Libera (Koltlłątaja 25) i Franciszek Sol- 
tysik (Kr. Jadwigi 61), W pewnej chwi- 
li między obu mężczyznami powstała 
kłótnia, która wkrótce zamieniła się w 
bójkę. Podczas bójki uzbrojony w 
brzytwę Sołtysik zadał swemu przeciw- 
nikowi kilka ran oraz wybił mu trzy 
zęby. Pokioreszowanego Liberę prze- 
wicziono do szpitala powiatowego w 
Bedzinie. Pomimo dość poważnych ran, 
Libera prawdopodobnie wyjdzie wkrót- 
te ze szpitala, gdzie niejednokrotnie 
już leczyl swe: rany, odniesione w po- 
lobnych okolicznościach. 

X ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W ub. 
sobotę wieczorem nap się w celu sa- 
mohótczym  esencii ocioweż  25-lefmi 


„KURJER ZACHODNI 


Jan Schab, zamieszkały w 
przy ulicy Sieleckiej 25. Schaba prze- 
wieziono w słamie niegroźnym do szpi- 
tala na Lepiankach. Przyczyna tamgnię- 
cia się ma życie nieznana. W podobny 
sposób usiłował zejść ze Świata wczo- 
raj nad ranem 22-letni Józef Salejdo- 
wież, również sosnowiczanin (Florjań- 
ska 55). Przyczyną zamachu samobój- 
czego byl zawód miłosny. Ofiarę zawo- 
du miłosnego przewieziono w stanie za- 
dawalającym również do szpitala na 
Lepiankach. 

X KRADZIEŻE. Jednej z ostatnich no- 
yc nieznani sprawcy wybiwszy otwór 
wo murze, wlamali się do Spółdzielni 
„Robotnik“ na Niemcach, skąd skradli 


wtorek 10 Fsmopada 1951 roku. 


herbaty, wawtości 1500 zl. 

Z komórki Marjanny Zaremby w Bę- 
dzunie (Kościuszki 54), skradziono w 
nocy kilka- eloi marynat, 46  ibutelek 
wina owocowego, soki oraz owoce, lącz- 
nej wartości 551 zł. 

Z piwiarni Antoniego Aksenczyka w 
Dąbrowie (Batorego 21). skradziono w 
nocy 3 kg. wędlin oraz papierosy, war- 
lości 55 zł. 

Hana Rajmsztejn, służąca, skradla swe 
mu chlebodawcy Abramowi Złotałko- 
wi (Sosnowiec, Targowa 2) 5 m. jedwa- 
bin, poczem zbiegła w niewiadomym 
kierumku. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


KOSZTOWNA NAUKA. 


jeszcze w roku ubieglym Prasa sa- 
nacyjna, prawdopodobnie na rozkaz 
zgóry, zaczęla w osiry sposób wystę- 
pewa przeciwko .wygórowanym" 
cenom płodów rolnych, domagając się 
interwencji władz w kierunku zniżki 
tych ceca, Kiedy w niedługim czasie 
istoinie ceny artykułów rolnych za- 
częly spadać na łeb na szyję, prasa l- 
beryjna wprost piała z A i 
chociaż zjawisko to było związane z 
ogólnym spadkiem cen światowych, u- 
ważano to za wynik mądrych zarza- 
dzeń władz centralnych. Skutki spad- 
ku cen płodów rolniczych nie daly na 
siebie długo czekać, gdyż wkrólce o- 
kazało się, że nędza na wsi powodu- 
je zastój w handlu i przemyśle, Stało 
się rzeczą jasną, że interwencja w kie- 
rubku zniżki cen produktów rolnych 
w poslaci magazynowania przez rząd 


lor unna. 

Musiała to być kosziowna nauka, 
gdyż w niedługim czasie w sferach 
kierowniczych zapanował jnny pogląd 
na kwestję zniżki cen płodów rol- 
nych. Ostatnio dał temu wyraz mi- 
nister Kozłowski, który na posiedze- 
uiu Rady wojewódzkiej BB. w Kiel- 
cach oświadczył, że jesteśmy świadka- 
mi załamania Się złej konjunktury w 
rolnietwie, ponieważ ceny światowe 
zboża wykazują tendencje zwyżkowe, 
a jakkolwiek — mówił minister — 
czeka nas jeszcze parę miesięcy bar- 
dzo ciężkich, to jednak siwierdzić na- 
leży, że doprowadzenie cen zboża do 
stanu opłacalności w rolnictwie bę- 
dzie początkiem ustąpienia kryzysu 
wogóle. 

Jest więc nadzieja, że szkodliwe eks 
perymenty w rolnictwie więcej się nie 


zboża itp. zarządzeń, nie była akcjął powtórzą 


Kronika gospodarcza. 


WEKSLE I CZEKI Z POPRAWIONĄ DA- 
TĄ. Minister Michałowski wydał okólnik do 
wszystkich rejentów w sprawie dokonywa- 
nia protestów weksli i czeków z poprawioną 
datą wysiawienia. Minister stwierdza. że 
dolychczasowe praktyki odmawiania doko- 
nywania protestu takich weksli i czeków są 
niedopuszczalne. Rejenci są obowiązani w 
tych wypadkach normalnie sporządzać akt 
protestu 

TRANSPORTY WĘDLIN KRAKOWSKICH 
SAMOLOTAMI. Ostatnio, obok transportów 
zlota, najeześciej spotykanym artykułem 
przewozowym na linjach powietrznych są 
slynne wędliny krakowskie. Niemal codzien 
nie odchodzą z Krakowa, przewaźnie do 
‘Wiednia, a także do Paryża, znaczniejsze 
transporty przedniejszych gatunków wędlin 
krakowskich, które zagranicą cieszą się co- 
raz większym popytem. 

EMIGRACJA DO BELGJI. W związku z 
wzrastającem bezrobociem w Bełgji, wla- 
dze belgijskie wprowadzają coraz większe 
obosirzenia przy sprowadzaniu rodzin emi- 
gruntów przebywających już w Belgji. Mię- 
dzy innymi wprowadzono nakaz przedkla- 
dania świadectw moralności i niekaralności 


w przeciągu 5 lat ubieglych, świadectwa 
lekarskiego, stwierdzającego. że osoba, u 


przyjazd której członek rodziny czyni sta- 
rania, nie jest obciążona chorobą  niebez- 
pieczną lub żaraźliwą dla otoczenia. Ponad- 


i9 pr sy wymagają skierowania podań 
do wydziału bezpieczeństwa publicznego w 
Brukseli, kióry opinjuje i dopiero zależnie 


od iej opinii, zainteresowany uzyskuje ze- 


zwolenie na wyjazd rodziny. Cudzoziemiec 
pracujący w Belgji, przybyły legalnie, po 
utracie pracy natrafia na ogromne trudności 
w uzyskaniu prawa do dalszego pobytu i 
bardzo często z tego powodu jest zmuszony 
opuścić Belgje. Tak zwani „uerlopniey* po- 
wracający do Belgji po czasowym, okre- 
ślorym pobycie w Polsce, są narażeni na 
poważne trudności a mawet tracą prawo 
ponownego wyjazdu do Belgji, jeśli nie za- 
opatrzyli się przed wyjazdem w wizę po- 
wrotną belgijską. albo w czasie ważności 
takiej wizy do Belgji nie powrócili. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 9.11. 


AKCJE: Bank Polski 110.00.  Ortmo- 
wieckie 50.00. 

Tendencja utrzymana. 

4 proc. Poż. Inwest. zł, 77.00. 4 i pól 
Ziem. Kredyt. zł. 45.00 43.25, 5 proc. 
Poż. Konwer. zl. 41.00, 7 proc. Poż. Sta- 
bilizacyjna zł. 58.00 — 38.50 — 57.25. 

WALUTY I DEWIZY: Dolar 8.87, 
Nowy Jork 8.914, Londyn 55.93 — 55.90. 
Paryż 55.06, Praga 26.59, Włochy 46.26, 


Sawajcarja 174.55, Berlin wew. pr. 
211.00. Dol. War. pr. obr. 8.87 i trzy 
czwarte — 8.87,60. 


Tendencja niejednolita 


KRONIKA ZAWIERCIA. 


Znalazł się w Grodnie. 


Jak poinformował naszego korc- 
spondenta w Zawierciu, p. Jana Kanię, 
p. komisarz Langiert, znany powszech 
nie Humer siedzi w areszcie w Grod- 
nie. 

A było to — według wyjaśnień p. 
komisarza — tak: 

Przed paru tygodniami poprosił Hu- 
mer p. komisarza o 2-tygodniowy ur- 
lop, motywując prośbę tem, że w b. 
ważnych sprawach musi wyjechać 
do Grodna. Na drugi dzień, gdy Hu- 
mer uzyskawszy urlop, wyjechał z 
Zawiercia, do tutejszego komisarjatu 
PP. nadeszło polecenie od sędziego 
grodzkiego w Grodnie, by natych- 
miasi aresztowano Humera i odesłano 
go do Grodna, Zlecenia tego policja 
już nie mogła oczywiście wykonać. 

Za kilka dni nadeszło do Magistra- 
tu zawiadomienie od sędziego sądu 
grodzkiego w Grodnie, że „pracow- 
nik Magistratu zawierciańskiego osa- 
dzeny został w areszcie“, 

P. ktm. Laneitrt. udzielaiac nowvż- 


szych wiadomości, zaznaczył, że z Hu- 
merem nie łączyło go żadne bliższe 
stosunki, jak tylko stosunek zwierz- 
chnika do pracownika. 

Swistek-Humer (jak wspominaliś- 
my) odgrywał wielką rolę w sanacji 
Zawiercia. W czasie wyborów do Sej- 
mu przed rokiem kierował akcją 
BBWR. Przemawiał nad grobem Pe- 
rugi. Był kierownikiem opieki społ., 
zastępcą sekretarza a nawet kierow- 
nikiem wydziału finansowo - podatko- 
wego w Magistracie, z czego wynika. 
że cieszył się b. wielkiem  osobistem 
zaufaniem osób, które mu te funkcje 
zlecały. 

Obecnie dla wielu osób jest b. nie- 
przyjemnie wspominać te czasy i fa- 
sty, gdy Humer znalazł sie... wprost 
przeciwnie, 


x POŁÓW POLICYJNY. Ponieważ 
w osteinich dniach na terenie Zawier- 
cia pachołkowie komnunistyczni zaczy- 
naja znów uiawniać swoja działalność, 
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Sosnoweu, | większą ilość wyrobów tytoniowych i 


przeto aby zapobice dalszej zgniliży: 
policja tutejsza przejrzala nieczyste gy 
mienie tutejszych domoroslych komuni. 
stów aresztując: Korca Wacława STH 
torska 17), Stolarskicgo Stefana (Sienkię 
wicza), Banasika Jana (Paska 7), Rama 
sika Marjana (Warszawsk 10), E 
Stanislawa i Bolesława Buklów (Zieję. 
na 19, jako mocno podejrzanych o ak. 
cje wywrotową. 


x POŻAR. Onegdaj w mieszkaniu nie. 
jakiego Goldmana Borucha, żam. Mz. 
szalkowska. wybuchł pożar, który mial 
być dzielen zbrodniczych rąk niezqą. 
nych sprawców. na szczęście stłumiony 
w zarodku. Szkód większych nie wy. 
rządził. 


X ZMYŚLONY NAPAD. Niejaki Or. 
mań Lucjan z Kromołowa. złożył! zame|. 
dowanie w tutejszym kornisamjacie po- 
lieji że wracając onegdaj z Zawiercia 
za fabryką Haulczyńskiego, napadnięty 
został przez «dwóch bandytów, którzy 
skradli mu 120 zł. gotówką. Nim poli. 
cja zdołała zająć się odszukaniem rze. 
komych bandytów, Ormań zmienił z. 
meldowamie i oświadczył że zameldo- 
wamie i napadzie było umyślnie przez 
niego zmyślonc, gdyż pieniądze prze. 
gral w bilard. Bał się awantury domo. 
wej, będzie miał sprawę sądową w 
wprowadzenie w błąd policji. 


X AKCJA POMOCY BEZROBOCZYM 
W PEŁNI. Od przewodniczącego miej. 
skiego Komitetu niesienia pomocy bez 
roboczym otrzymujemy krótkie spra 
wozdamie z kiórego wynika. że wyda. 
no do tej pory 44 wagony ziemniaków, 
na łączną sumę 3688 kwintali. Ziemnia. 
ki otrzymało do tej pory 2528 rodzin. 
w tym 1261 samotnych, 1111 rodzin od 
2 do 4 osób, 156 ponad 3 osób. Bczrobo- 
czy positddający w tej chwili talony, 
ziemniaki otrzymają w najbliższych 
dniach. Komitet czyni starania aby w 
najbliższym czasie, po uzyskaniu odpo- 
wiednich funduszów przystąpić do wy: 
dawania węgła i cukru. 


Kronika Olkuska. 


ZABAWA „RODZINY POLICYJ. 
NEJ“. W sobotę, dnia 14 bım. „Rodzina 
poltcyjna” w Wolbromiu urządza zaba- 
wę faneczną, przeznaczając dochód na 
swoje cele. 


xX  PIĘCIOLETNI CHŁOPIEC SPO. 
WODOWAŁ POŻAR. W dniu 6 bm 
wynskł pożar w zabudowaniach Stani: 
sławy Chrostek w Przymiarkach, gm 
Bolesław, skutkiem czego uległ zmiszcze 
niu dom i chlew. Oprócz tego spalila 
się: 200 zl. gotówką. dwa korce żyta, 
kożuch i bielizna na strychu. Jak vsta 
Ilo dochodzenie, pożar spowodował 3: 
lcini syn Chrostkowej, Eugenjusz, „za 
bawając się paleniem papierosów pod 
Ściana domu, zabezpieczoną ściółką. 


x UJĘCIE KOMUNISTY W WoL- 
BROMIŁ, Oncgdaj na przewodach te 
legralicznych przy 'ulicy Pilickiej spo 
stuzeżoną wiszącą czerwoną szmatę Z 
hasiami antypaństwowemi.  Energiczne 
dcchodzenie wylkryło sprawcę w oso 
bie 17-letniego Jochyma Felsnera, prze: 
wanego „Kacapem*. Ielsner jest zna: 
nym komunistą i lokatorem więzienia 
mysię wiekiego. 


PROGRAM RAD JOWY 
KATOWICE, 
WTOREK 10 LISTOPADA 1951 R. 


„1158 Sygnał czasu. hejnał z Wieży Mae 
rjackiej, — 1210 Komunikat metcorologicz: 
ny. — 12.15 Muzyka polska z płyt gramofo 
nowych, — 1455 Intermezzo muzyczne. — 
15.05 Komunikat gospodarczy. — 1345 
„Chwilka lotnicza”, — 15.25 „Kobieta. kié- 
ra czyta” — wygl. p. Hłerminja Naglerowa 
— 15.50 Program dla dzieci starszych i mlo- 
dzieży a) Opowiadanie Pr. W. Sieroszew 
skiego p. t. „15 lat temu na ulicach Warsza: 
wy, b) Obrazek p. t. „Tchórz* — zradjofo* 
nizowany wg. noweli p. St. Zawadzkiej. — 
16.20 „Tayloryzacja w wojsku” — wygl. P 
Apolonjusz Zarychta. — 16.40 Mendelssohn: 
9 pieśni bcz słów — w wykonaniu Ignacego 
Friedmana (fortepian). — 17.10 „Triumfalsy 
pochód zwyciężonych* — wygl. p. Zofja 

rzemicka. — 17.55 Popularny koncert sym 
foniczny. — 18.50 Rozmaitości. — 19.05 Aloj" 
zy Targ: „Gospodarczy kryzys światowy: 

19.20 Tomasz Kobielusz: „„Reminiscencjć 

turystyczne z śląskich Beskidńw*. 194 
Komunikaty Związku mledzieży polskiej. 2 
20.00 Popularny koncert wieczorny. — 21,5 
Skrzynka pocztowa techniczna. — 22.10 Rej 
cital śpiewaczy p. Włodzimierza Kaczmara 
(bas), — 22.45 Komunikat meteorologiczn) 
oraz komunikaty sborfnwe, — 25.00 Muzyk8 
taneczna. | 
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1E SPORTU. 


GARBARNIA MISTRZEM POLSKI. 


Po ostatnich rozgrywkach ligo- 
wych kwesija zdobycia mistrzostwa pil- 
karskicgo Polski została przesądzona. 


Garbar- 


Mistrzem zostanie krakowska 
aia- 


Niedzielne spotkamia dały następują- 
ce wyniki: 

Pogoń Warta 2:0 (1:0). 

Polonia — È. K. S. 1:1 (0:0). 


Ruch — Cracovia 4:2 (2:2). 

Wisła — Warszawianka 1:1 (1:0). 
Wynikiem tym Warszawianka popra- 
wha swą sytuację w Lidze i prawdo- 
podobnie dzięki temu utrzyma się w 
niej. - 
Garbarnia — Lechja 4:0. 
lo odbyło się w ub. sobotę. 


22 P.P. WCHODZI DO LIGI. 


W ub. niedzielę odbyło się w Siedl- 
wach drugie finalowe spotkanie o wej- 
cie do Ligi 22 p. p. — Naprzód, Mecz 
en wygrali wojskowi, kwalifikując się 
jemsamem do' Ligi. 


C. K. S. — ZAGŁĘBIE 2:2 (3:1). 


W ub. niedzielę drużyna C. K. S. 
korzystając z pięknej pogody rozegra- 
ła zawody koleżeńskie z Zagłębiem w 
Dąbrowie. Mimo iż C. K. S. wystąpił 
| dwoma rezerwowemi, grał koncer- 
iwo, a mając zdecydowaną przewagę 
nal przeciwnikiem zdobył wyso- 
kocyfrowe zwycięstwo w stosunku 7:2. 
Fodkreślił tem swą wysoką klasę. Naj- 
lepszą na boisku była lewa strona ata- 
ku C. K. S. Sędzia p. Cupiał. 

EEEE SI OT Z TT DEKRET 


L eałej Polski. 
PORWANIE REEMIGRANTA, 


W pobliżu odcinka granicznego Ple- 
szewo koło wsi Dereniewo porwano i 
uprowadzono na teren Rosji 6owiec- 

kiej reemigranta Michała Buszewicza, 

który zbiegł przetl 5 miesiącami z Miń 
ka, Porwania dokonali dwaj straż- 
nicy sowieccy i jeden osobnik w ubra- 
nu cywilnem, w czasie gdy Buszewicz 
pracował w lese przy wyrębie drze- 
wa, 


AWANTURNICZY „ŚWIADEK 
BRZESKI“. 


Powracający w dniu 5 listopada rb. 
pociągiem z Warszawy, gdzie zczna- 
wał jako świadek w procesie „brze- 
ikim”, posterunkowy PP. Feliks Kar- 
bwicz z posterunku w Rosi powialu 
Wułkowyskiego, chcąc „oblać” tak 
żądką okazję jak pobyt w Warsza- 
ie, w drodze powrotnej do Rosi, u- 
il ię do utraty przytomności | w 
agonie, gdy pociąg dojeżdżał do 
Wołkowyska, wyjął rewolwer i kil- 
akrotnie strzelił, na szczęście niko- 
b nie raniąc. Liczni pasażerowie wa- 
onu wraz zc służbą kolejową rzu- 
ili sie, rozbrajać krewkiego policjan- 
ła, a włedy Karłowicz, chąc wysko- 
yć oknem, wybił głową szybę, do- 
mając licznych skaleczeń twarzy. Za- 


Spotkanie 
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„KORJER ZACHODNI 


lanego krwią awanłurnika odwiezio- 
no do szpitala w Wołkowysku. 


UJĘCIE EMISARJUSZA 
KOMINTERNU. 

Od kiku tygodni bywał w szeregu 
stołecznych lokali nocnych pewien 
żydek w średnim wieku. Bawił eię on 
zwykle w dąmskiem towarzystwie, 
nie żałując pieniędzy na wina i suie 
kolacje. Znany był również z tego, że 
wręczał swym towarzyszkom prezen- 
ty, futra, pierścionki z brylantami:itd. 
Tajemniczy nabab podawał się za 
kupca drzewnego z Poznańskiego, Po- 
nieważ informacje te wydawały się 
dyrekcjom resłauracyj niewiarogod- 
ne, zawiadomiono policję, na skutek 


wtorek 10 listopada 1951 roku. 


r. 


NN O W OE EE ZZA 


czego żydka aresztowano, W czasie 
rewizji osobistej znaleziono przy nim 
2000 dolarów i 3000 złotych, oraz fal- 
szywy paszpori na nazwisko Joska 
Zalcberga. Rzekomy Zaleberg przy- 
znał się, że nazywa się Rozcin i jest 
członkiem sekcji polskiej kominternu. 
Rozein parę razy przesraczał grani- 
cą polską. Ponieważ Rozein zamiasi 
„pracować” bawil się w Warszawie. 
doszło do scysji i R. przez dłuższy 
czas Polski nie odwiedzał, 


Ostatnio 
doszło do porozumienia i Rozein wy- 
jechał do Polski w celu zreorganizo- 
waria „polskiej partji komunistycz- 
nej”. Na akcję tę otrzymał 10 tysięcy 
dolarów, które prawie calkowicie wy- 
dał na nocne zabawy. 


NAJWIĘKSZY NA ŚWIECIE HYDROPLA" 


wybudowała oczywiście Ameryka. Może on zabrać 40 pasażerów. którzy mogą starto- 
wać zarówno z lądu jak i z wody. Olbrzym ten odbył próbną podróż nad N. Jorkiem, 
co przedstawia ilustracja. 


. 


Rozprawa sądowa w Poznaniu 


w sprawie znęcania się nad aresztowanymi. 


Przy niezwykłem  zainieresowaniu 
ludności odbył się w sądzie okręgo- 
wym w Poznaniu proces przeciwko 2 
lunkcjonarjuszom policji, starszemu 
orzodownikowi Slanisławowi Króli- 
sowi i posterunkowemu Michałowi 
Zakrzewskiemu. 

Tiem rozprawy jest sprawa pobicia 
na policji kilkudziesięciu arcszitowa- 
rr po manifestacjach w dniu 19 
marca rb, Wszyscy pobici siauęli ja- 
ko świadkowie oskarżenia, którzy 
świądczyli przeciwko tym 2 funkcjo- 
narjuszom policji, których pobici mo- 
gli wskazać palcami i podać ich nu- 
mery, 

Z zcznań wynka, że główny aki 
znęcania się nad arcesztowanymi odbył 


się na podwórzu gmachu komendy 
policji państwowej, Świadkowie oskar 
żenia zeznają zgodnie, że byli w nie- 
ludzki sposób malıretowani, kopani, 
szarpani za włosy głównie właśnie w 
podwórzu, które było pogrążone w 
ciemnościach. Tem się tłumaczy, że 
świadkowie nie moga wskazać nume- 
rów wszystkich policjantów, którzy 
ustawieni byli na podwórzu w dwóch 
szeregach i bili przechodzących are- 
szłantów. 

Jeden z pobitych, 70-letni staruszek, 
inwalida bez ręki Marcin Marciniak 
zeznał, że odprowadzał go na komen- 
dę starszy przodownik Królik, które: 
go znał oddawna. Świadek zeznal, że 
starszy przodownik Królik bił go w 


lrakcie odprowadzania do celi aresz- 
ianckiej pałką po głowie. Świadek Ra- 
dowicz zeznał, że bity był m. in. przez 
Królika. Nie może natomiast stwier- 
dzić, czy był bity również przez po- 
slerurkowego Zakrzewskiego. Świa- 
dek Edward Budniok stwierdził, że go 
zbilo w okruiny sposób, że rozkaz po- 
bicia dawał osobiście podinspektor 
Graclner, wołając do policjantów, aby 
mocno bili. Tenże podinspektor Graef- 
ner obecny byl przy raporcie wszyst- 
kich areszłaułów po biciu. Podchodził 
do każdego z osobna i pytal, czy moc- 
no biio i czy bolało, a wkońcu powie- 
dział: 
— Durnie policjanci mało pili. 


To samo zeznał świadek Kucki i 
świadek Stachowiak. 
W rezuliacie przodownik policji 


Królik zasądzony został z par. 540 k 
k. za pobicie aresztowanego Marcinia: 
ka na 3 miesiące wiezienia. 


Rzeczy ciekawe. 


SETNA ROCZNICA ŚMIERCI 
ORLĄTKA. 


Z okazji przypadającej na rok przy 
szły 100-letniecj rocznicy śmierci ke. 
Reichstadtu, syna cesarza Napoleona, 
omawia prasa wiedeńska żywo pro: 
jekt francuski przeniesienia zwłok ks. 
Rwiehstadiu z krypty OO. Kapucy- 
nów w Wiedniu do Tumu inwalidów 


w Paryżu, gdzie spoczęłyby obok 
zwłok Napoleona. Prasa wiedeńska 


zaznacza, że do przeniesienia zwłok 
potrzebna jest zgoda b. cesarzowej 


|źsty, gdyż krypta OO. Kapucynów 


Jest. prywatną własnością 


ilabsburgów. 


ANTYSEMITYZM STUDENTÓW 
NIEMIECKICH, 


Wzorując się na wysiępie sluden- 
tów w Halle, hiilerowska korporacja 
akademicka przy instytucie inżynie- 
cji w Wismarze zwróciła się do władz 
miejskich z żądaniem usunięcia do- 
centa dra Weingartena, ponieważ jest 
on z pochodzenia żydem. Magistrat 
spełnił życzenie studentów i zmusił dr. 
Wcingartena do podania się do dy- 
misji. 


PAROWOZY BRAZYLIJSKIE 
OPALANE KAWĄ. 


Z Rio de Janeiro donoszą, iż rząd 
brazylijski rozważa projekt opala- 
nia parowozów kawą. Olbrzymie ilo- 
ści kawy, które nagromadziły się w 
Brazylji, nie mogą być sprzedane z 
powodu kryzysu gospodarczego, Ce- 
tom zmniejszenia zapasów kawy i pod 
niesienia cen na rynku Światowym, 
rozpoczęty zalapianie tysięcy wor- 
ków kawy w morzu. Środek ten, jako 
bezprodukcyjny zarzucono. Obecnie 
ziarna kawy mają być prasowane w 
kształcie cegielck i spalane pod kotła: 
mi parowozów i innych maszyn pa- 
rowych. Pozalem czynione są próby, 
wydobywania z ziarn kawowych al- 
koholu, olejów i celulozy. 


rodziny 


HENRY BORDLAUX. 


ARAWA w MORDERSTUO 


(MURDER - PARTY). 

Przekład autoryzowany z francuskiego. 
JY n 
Przeczytano już wszysikie dokumenty. Dra- 
mal zawiązał się. Można przejść do salonu. Pani 
Alsery oczekuje tam RE gości, ponieważ pałac 
siał się nagle jej własnością. Podozas czytania 
miała czas doprowadzić swą twarz do porządku 
| wygląda czarująco w białej gazowcj sukni 
W czarne i żółte maki, cała w rumieńcach i z krwa- 
Wą plamą ust. Trudno uwierzyć, że mogłoby ją 
spotkać nieszczęście. Zwłaszcza teraz, kiedy po- 
ślada taki piękny pałac, w którym ozymi honory 
domu. W dodatku okazuje się doskonałą artystką. 
Komentuje wyrok rozwodowy, wypowiedziany na 
[ej korzyść. To „na jej korzyść jest wspaniałe. 

ak napewno każda kobieta rozumialaby „Z obo- 
Bólnej winy“. Oznajmia o swym bliskim ślubie 
t Panem d'lubre. 

Mimo wszystko ta odegrana scena wywoluje 
miechy, Dziwne, że pan Aisery zgodził się na 
podobna syiuację. To prawda, że go niema, i to 

Ptej. Jest jednak albo mężem obojętnym, albo aż 
nadto uprzejmym! W życiu rzeczywistem szansc 
ma d'Aubre muszą być istotnie duże, jeżeli ich 
lą wogóle już się nie przeważyła. 

rodcząs nsólnerT rozmowv wakoło nieknet pani 


Aisery, przed oszkłonemi drzwiami salonu przesu- 
wają się cienie — salon prowadzi na laras. Może 
lo szoferzy korzystają z czasu i spacerują po 
ogrodzie. A może należy lo łączyć z owym listem 
anonimowym? 

— Mówilam, że będzie włamanie — upiera się 
pani Rowsell. 

— Alcż nie, ło jest dramat ua lle orotycznem 


— protestuje sie Daffodil. 


— Znam hrabinę — powlarza autorka — ona 
ma fantazję prefekta policji. 

Jakaś twarz zbliża się do okma. Zniknęła. Nic- 
którzy z gości twierdzą, że rozpoznali piękną 
Klarysse Villevert. 

— Nie, ło musi być kochanka pana dAubre 
— twierdzi ktoś inny. 

— Pan myśli, że ..gwiazda'* jest jego kochanką? 
— pyła pani Rowscll, jakby stworzona do roli 
naiwnej. 


— Przecież to tylko scenarjusz — odpowiada 
ktoś. — Robimy tyłko przypuszczenia. 

— Dobrze więc! Czekajmy. 

Służący wchodzi do salonu — dla slużby 


murder-pavty jest prawdziwem przedsiawienicim 
i podaje pami domu list na lacy. 

r— Co to jest — pyta pami Aisery. jakby nie nie 
wiedziała, — Czy ma być odpowiedź? 

— Tak, proszę jaśnie pani. 

Grace Aisery rozrywa kopertę, wyciąga z niej 
bilet i czyta. 

Kto to przyniósł? 

— Jakaś pani. 

— Czy jest jeszcze? 


— Tak. prosze iaśnie bani. Chce koniecznie 


widzieć się z jaśnią panią. 

— Jak wygląda? 

— Ma bardzo piękny płaszcz. 

— Dobrze. Proszę poprosić tę panią do małego 
salonu i powiedzieć, że zaraz przyjdę. 

Zna rozklad swego wlasnego w tym momencie 
domu. Jej buduar jest na pierwszem piętrze. 
Po odejściu slużąccgo stoi chwilę zamyślona. Co tc 
za list? Wszyscy zaczynają przejmować się zaba: 
wą, niepokoją się o panią Aisery. Należałoby pa 
mięlać o pogr zawattych w anonimie. 

— Co się stało, kochanie? — pyta Claire de 
Mand, która po powrocie ojca czuje się osamot- 
niona, bo zinieawaGor w zmawia z lordem Musgrave. 
Mają sobie dużo do powiedzenia. łączą ich wspom- 
nienia wspólnej pracy podczas wojny w Londynie. 
— Czy się coś stało? Posmutniałaś nagle. 

Tak sputkai niwe wielk sawód. Oczekiwa- 
lam dzis pana GAubr>. | wlaśnie duje mi znać, że 
zaken s= w „onewiż 1 n'e może » przybyć, 
W ten dzień odzyskanoia wolności specjałnie 
byłoby mi przyjemnie mieć go przy sobie. Tyłkce 
dlaczego przysyła list przez ową kobietę, której 
me znam? 

— lo doprawdy dziwne — wtrąca się pani 

de Muar, która rozumie tylko sytuacje jasne 


i naprzykład nie podejizewa nawet, kogo kocha 


jej córka. 
a rzepraszam na chwilę. Muszę jednak przy- 
Jąć tę panią. 

— Pomimo. że bani ici nie zna? 


D. c m 
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„KURJER ZACHODNI” wtorek 10 listopada 1931 roku. 


POSADY ° 
i PRACE Rondelki elektryczne 
EE ENERALE w cenie od 27. — do 60.—zł. 


na 10 rat miesięcznych 
sprzedaje odbiorcom prądu 


Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąhr, 
Sp. Akce. 

w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 9, 

Na miejscu udzielane są wyjaśnienia i demonstrow 


otrzymać posadę? Mu 
sisz ukończyć kursy 
korespondencyjne im. 
Sekułowicza. Warsza- 
wa, Żórawia 42. Wy- 
uczają listownie: bu- 
chalterji,  rachunko- 
wości, a denti 


2 KOGUTKIEM 


MATKI żądajcie w aptekach i drogeriach hy- 
gienicznej przysypki dła dzieci „PUDER DZI- 
D (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec- 
ka w zdrowiu i czystości. 


PZ E s = 
E ozoPize o swoje zdrowieł. 


„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 


5 
eN 
m 
> 


ane 


z marką „Kogut” są stosowane + i 
przy chorobach żołądka, kiszek, wa ph MA SE bez obowiązku kupna. 
; obstrukcji, kamieniach żół- ICE Fi igrafji, da- 
- ! - ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio- || ee e Honoa 
j > ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze- Sak GL R: v, p PY” P s e pe 
(SUNĄĆ BEZ ŚLADU PIEGI, czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów ||| Dsowni gramatyki AWIANGMIENIE O ZOOTADII ierzycieli 
PLAMY, WĄGRY OPALENIZNE trawienia, działającym przeciwko otyłości. ai. P rospektswi Arya E Hi SVadykoT 
i EMARSZCZKI DATAREN , Sprzedają apteki i składy apteczne. 9005 WER Woo ee )oeasgowy Masy Upa. 


dłości Kopalni „Wiesława” Spółka z ogr. odp. w 
Dąbrowie Górniczej Stanisław Malarski komunikuje 
iż w dniu 16 listopada 1931 roku a godz. 11-tej ra. 
no w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu odbędzie się 
Zebranie Wierzycieli z następującym porządkiem dziennym; 


3 1) Wyslłuchania aprawozdania Syndyka Tymczasowego 
i zatwierdzenie rachunku Jego wydatków. 

s 2) Zawarcie układu r upadłą firmą, wzglądnie utworze. 
nie xwiązku wierzycleli | wybory Syndyka ostatecznego, 


À UŻYWAJ BEZRTĘCI 

WB nenu eranonscza MAGISTER 
é ae PIEGOL (a kocurnieni ‘farmacji nowego ty- 
> pu zdolny, katolik, 
poszkuje posady. Wy- 
magania skromne. 
REZ 2% Adres: Olkusz, J. Kon 
dek dlia- „H“. 9072 


Tylko jednorazowe ogłoszenie! Proszę wyciąć i zachować |. 


Wstęp bezpłatny! —— 1 
ep płatny Wstęp bezpłatny! b SYTA 9154 Stanisław Malarski. 
U Gospodyni i okolicy! [f2 
waga Gospodynie Sosnowca i okolicy! AA vA wozi 
* S 4 KU 
DOM PEER 10 MI PANOM. 
Poraz pierwszy w Polsce! ach piętrowy 54 ubi-|yzjskowa i karte e-| ROZNE |ë likwidacja firmy 
` kacefoent ma blisko IP eN ae formator“ Biuro Wij 
_ Po piebywałych sukcesach osiągniętych w nieomal wszystkich s RA ETES ky ak Sosnowiec > dykacyjno - Tnkasowe 
m większych państwach Europy, jak Francji, Szwajcarji, Anglji, Niem- z placem 117 prętów | ` A az) OT % FORTEPIANY a nych zetosić sp. OJ 
czech, Czechosłowacji itd. urządzają nasi najlepsi fachowcy również poze byee ozeiciown R GC TT ŻE SE NURKA biór złożonych ki 
(RSA awe a | wam oaa |Kasy EAE a pi] oles Gentine, Saena? mentów, 1 do dnie 
„Pranie bielizny dawniej a dzisiaj”. Sosnowiec. Dekierta | Wacław T PSI T iior, OSY w ME toraa u Nowe 
Miljony gospodyń w powyższych krajach były świadkami 5, m. 21 3070 posz. * 1-4 Og -——— pogońska 28, Sosno. 
okazów prania SŁAWKÓW LEGITYMACJĘ GABINET ee) 
sij T jexoiE ae Kiwykiadh ł W; rę i Dom do sprzedania w | Funduszu Mah kosmetyczny K. Ku „300 ZB 
jakiemi jest każdy z naszych wykładów połączony. ięc też i gospodynie rynku, 2 sklepy, —|zgubił Jan Wieloch ziorówny. Wykwintne| kaucji dam za wyp 
Sosnowca i okoliay powinny zobaczyć sensację gospodyń waryatkieh krajów: punkt najlepszy, Wia-| © *9149 zabiegi dla Pań syste-|bienie posady kierpy. 
ludową maszynkę do prania za 50,00 złotych, czyli nasz domość Ludwik Knap- smerarm > |. kasa men PPI po ce- nika piekarni, inka. 
j 9-krotnie opatentowany mosiężny kompresor do prania. pesa kó wii Sieis |aaiasiej Zdał ona | tych, Sosnowiec. ADi | izaan de Ad) 
„TEMPO”. Olbrzym w wydajności. 3 przez P.U.P.P. w Za |blińska 7, tel. 95  |eji pod „Kaucja 
Aparat nasz nie może być porównany z niektóremi innemi aparatami z oeynRowa- A FORTEPIAN „« | wiercin zgubił Hercka 9133 DU) 
nej blachy żelaznej lub prostemi lejami z wkładkami płóciennem.. Przed mami krótki „Beckera“ | Strosberg, 9151 


pierwszorzędny i kasę 
ogniotrwałą Średnią 


a IA 


go bowiem w Polaca nikt jeszcze nie demonstrował. ODROCZENIE 


Niezrównaną jego zaletą są jego 9-krotnie opatentowane 


ZAPISY NA WIECZOROWY | 
p 


oone MAYO LOTY sprzedam Re raj ajikane za Aj POŁROCZNY KURS 
+ Fi urjer achodni , | BZ z . ARE „AWIET- 
ovaz same opatantowane podwójne działanie wody ! powietrza! Dąbrowa. 9124 Se ALA AA BUCHALTERYJNY 
rg. 5 


Całkowicie wyrabiany w kraju! W CENTRUM (KOMPLET II-G1) 914 


Każda ekonomiexnie myśląca gospodyni powinna się naocznie przekonać o xdu- 
miewającej wprost wydajności naszego aparatu, Aparatem naszym wyprać można 
100 kołnierzy lub 50 ręczników lub 


| 20 koszul w ciągu 5 minut śnfeżnie biało. | 


Prosimy o osobiste przybycie i przekonanie się! 
Cena reklamowa i pokasowa wynosi: 


za moalężny kompresor „Tempo”. . . .zł. 50,00 

n wyżymaerkę „Tempo”.. . . . . . . . » 1300: 

Zamawiać można również dla dostawy w terminie póź- 
niejszym. 


Zamawiającym z okolicy zwraca się koszta podróży! 


Prosimy przynieść z sobą nieczystą bieliznę 
(także krochmaloną), którą dostaje się po 
5 minutach zupełnie czystą z powrotem. 


PROSIMY O PUNKTUALNE PRZYBYCIE! 
Odczyty i pokazy prania odbędą się w Sosnowcu 


od wtorku dnia 10 listopada br. do soboty dnia 14 
listopada br. włącznie 


codziennie w godzinach: 11-ej przedpał., 4-ej i 6-ej popoł. 
i 8-ej wieczorem 


w Hotelu Centralnym, ul. 3-go Maja 11. 


WALBO Sp. z o. odp. Oddział eksploatacji patentów 
Katowice, ulica Plebiscytowa 33, Telefon 28-05. 


Będzina w najruchliw 


kei 4 TAR ną iorpoczynzjący się 2 grudnia h. r, 
ob oWalalego 2 Mael LOXALE przyjmuje aodziennie Sekretar|at. 
OE mrm KURSOW HANDLOWYCH 
> O = B 
iw zako umebłowany odstąpię z CERA GETANI ZIE | 
stemplowych, lan- | inteligentnemu panu. ACE TYG ZWB 
kietów  wekslowych. | Sosnowiec. Mościckie- piste ain p pat oa nA z al AN 


PO UKONCZENIU — SWIADECTWA 


w-g wzoru zatwierdz. przez Min. W. R. i Ośw. Publ. 
Prospokty hexrpłatnii, 


Sprzedaż „Monografji 
Zagłębia Dąbrowskie- 
go. 9067 
POTKRIEGODRERERRARAAK „AJJ 


go 19 m. 11. parter od 
2—5. 9452 


q Zaiżkt tramwajowe. 


SKLEP 


4 urządzeniem w do- 

ECHO AE OE ME z J 
mieszkaniem do wy- 
I W, najęcia od zaraz. Wia 
domość Sosuowiec, Pił 
ANGIELKA sudskiego 48 u gospo- 


Chemika D-ra Franzosa, 
jedyny radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 9008 


REUMATYZMOWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało« 
wi, ischiasowi it.p. Ządać w aptekach. 


WYROB i GŁOWNA SPRZEDAŻ 


APTEKA MIKOLASCHA 


LWOW KOPERNIKA 1. 


rodowita, dyplomowa- 
na nauczycielka, przy 
jeżdżając 2 razy ty- 
godniowo do Sosnow- 
ca, udzielać będzie 
lekcyj angielskiego 
zbiorowo. Katowice, 
Zajączka 15, telef. 157. 

9065 


ZA 
KONWERSACJI 
francuskiego udzielę 
po przystępnej cenie. 
Zgłoszenia do Kurje- 
ra pod „Student”, 9149 


darza, Tamże do wy- 
najęcia 2 składy. 


b ok skl 3 


| WŁOSÓW 


wypadanie, lapie 
sienie usuwa m 
cja Chinow 
Chmielowa* i „Hy- 


cia A 


rodzaju WY" 


SŚwędzenie ciała oraz wszelkiego 
rzuty skórne usuwa 


KREM LAIN - AGE (z Kogutkiem) 
Jext ło idealny, nieszkodliwy kosmetyk, uauwa* 
jący wady naskórka tak u dorosłych jaki u dałeti 
R. M. Sp. W. Nr. 5333, 6938 
5900 | porze jw E 
TIERSEN OI 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


KSIĄŻKĘ 
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